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s Prowizoryum budżetowe.
laba posłów austryackiej rady państwa u- 

chwaliła Da wczorajszem posiedzeniu półroczne 
prowiaoryum budżetowe a następnie bez dysku- 
syi jako wniosek nagły ustawę upełnomocniającą 
rząd do uregulowania stosunków handlowych z 
zagranicą do końca r. b.

W dyskusyi nad prowizoryum budżetowem 
wybiły się na plsn pierwszy przemówienia wice
prezesa Koła dr. Kobrzyńskiego i wczorajsze 
p. Kołiszera i p.  Petelenza, jako też mowy pre
zydenta ministrów br. B e c k a  i skarbu dr. K o- 
r y t o w s k i e g o .

Ważność przemówienia p .  B o b r z y ń- 
s k i e g o, podnieśliśmy już wczoraj. Dzis dodać 
możemy do tego uwagi, jakie komunikuje nam 
nasz parlamentarny korespondent (J N.), pisząc: 
P Bobrzyuski bardzo dobrze mówił imieniem 
Koła polskiego. Wykazał trafnie, że dzisiejszy 
rząd przedewszystkiem dlatego ni® jesi parlamen
tarnym, że nie opiera się o żaden wspólny pro
gram stronnictw parlamentarnych i że nie ma w 
izbie stronnictw (oprócz Polaków), które byłyby 
gotowe przyjąć na siebie obok praw,’* jakie na
daje należenie do większości, także i płynących 
stąd obowiązków. Stronnictwa chcą zasiadać w 
rządzie, ale zarazem zachować sobie korzyści i 
przywileje mniejszości parlamentarnych. Mówca 
skarcił ostro zwyczaje ostatnich czasów,* wedle 
których ministrowie, zwłaszcza minister finansów, 
przywłaszczali sobie rolę niejako wyższej instaa- 
cyi nad parlamentem, orzekając o tem, czy sank- 
cyonowane ustawy mąją wejść w życie lub nie; 
dowodem tego historya budowy kanałów i regu 
lacyi rzek. Mówca zaatakował też ostro p. Ske- 
neg®, który, jako sprawozdawca komisyjny o 
prowizoryum budżetowem, nie wahał sie popeł
nić tę niewłaściwość, iż w sw„m słowie wstęp- 
nen- przemawiał wprost przeciw budowie kana
łów, a*c iaa#v- gogo ™  rfrKo- , «m.
nawet upoważnienia ze strony Lomisyi, wreszcie 
podniósł p. Bobrzyński to samo, co podnosił już 
p. Starzyński w komisyi budżetowej, t. j., iż wy
jątkowo można się zgodzić na sześciomiesięczne 
prowizoryum, ponieważ dzisiejsze ministerstwo 
zajęło zupełnie poprawne stanowisko pod wzglę
dem konstytucyjno-budżetowym, oświadczając, iż 
jego Programowym punktem jest rządzić nie ina
czej, Jak na podstawie budżetu konstytucyjnie 
uchwalonego \ p0(j parlamentarną kontrolą.

Przemówienie prezydenta ministrów br. 
® 6 J^olwiek w żadnym kierunku żadne-
8° . , Wl4zznia stanowczego nie zawierało, 

, został o w Kole polakiem przychylnie z 
ft®2, że br. Beck prócz komple- 

.?ypowied2>anych pod adresem Koła, 
,ż Jest °no stronnictwem, które .zawsze 

?bj™ L Zr°ZUmieniePotrzeb Pastwa", powtóre, 
ŻC Z, Wlellat rezerwą, ale b^dż co bądź
nie pommął milczeniem postulatu, podniesionego 
prie* wiceprezesa Koła, iż prz, dokonaniu re- 
fonBY wyborczej musi być załatwioną sprawa 
ro**WW»enia autonomii. Br Beck przyrzekał wczo- 
fąj prawdzie jedynie reformę administracyi po
litycznej, ale zauważył przy tem, że będzie ona 
mu*1**® odpowiednio uwzględnić autonomię i 
ulżyć pracy biurom centralnym, jako też, że rząd 
przygotowawczymi studyami się zajmie. Reforma 
wyborcza przed jesienią do izby nie wejdzie, bę- 
dzł« więc rząd miał kwartał czasu na prace 
prfYgołowawcae do rozszerzenia autonomii — 
ni* wątpimy, że a czasu tego skorzysta i w ten 
sposób zadość uczyni nieodwołalnemu postulato
wi Koła, które postawił. reformy wy_
borczej z rozszerzeniem konstytuuj.

Przemówienie wczorajsze mhiistra skarbu 
dr. K o r y t o w s k i e g o  odznaczało pro.

stotą i jasnością myśli. Zaznaczywszy, że w je
sieni będzie miała sposobność izba. wziąć pod 
obrady budżet, stwierdził, iż budżet roku ubie
głego zamyka się dość znaczną nadwyżką, a tak
że pierwsze cztery miesiące bież. roku wykazują 
nadwyżki 7 milion koron w porównauiu do te
go okresu w roku zeszłym. W ubiegłym roku 
dochód z tytoniu wzrósł anormalni® o 5 milj. 
kor., ze stempli o 6 milj. kor., a poaatek od 
wódki i cukru o 8 i pół, względnie o 5 ipilj. ko
ron, od piw a o  £ uilj k<V-. a  jedynie a lóte.*yi 
zmniejszył się o 800.000 k., nad Ozem minister 
nie boleje. P. Korytowbki na uwagi i wołania 
rozmaitych posłów oświadczył, iż jeśli podwyż
szone zostaną opłaty pocztowe i telegraficzne, to 
dlatego, aby mieć pokrycie na wydatki, których 
izba koniecznie żąda a na zniżenie podatku od 
cukru, celem wzmożenia tonsumcyi tego artyku
łu, zgodziłby się chętnie, gayby na to Węgry 
przystały.

W dalszym ciągu swego przemówienia oświad
czył się p. Korytowski przeciw ustawicznemu 
zaciąganiu pożyczek na pokrycie pewnych gryp 
wydatków. Pożyczki mogą być zaciągane tylko 
na wielkie inwestycye a powinny być zawsze 
uważane za środek wyjątkowy, którego naduży
wać nie należy.

Z kolei poruszył dr. Korytowski sprawę 
sanacyi f i n a n s ó w  k r a j o w y c h  i tak mówił: 
Chcę w tej mierze wskazać przedewsz/stkiem na 
niecierpiące zwłoki zadauia na polu s a n i t a r- 
n e m, na tak częste skargi na zły stan szpitali 
i zakładów sanitarnych, szczególnie tych które 
są połączone z klinikami, na brak rozmaitych 
potrzebnych instytutów sanitarnych, jak np. tak 
błogich w skutkach zakładów ochronnych dla 
zwalczania tuberkulozy, który to brak ma prze
cież ważną przyczynę w aktualnej niedostate
czności środków. Tego rodzaju instytucye należą 
z reguły do administracji autonomicznej i mogą 
być przeważnie tylko przez nią z dobrym skut
kiem utrzymywane i przystosowywane do każdo
razowej potrzeby. Dalej nie należy zapominać 
o potrzebie założenia zakładów r o b ó t  pr z y 
m u s o w y c h  i s t a r a ć  o w y c h o w y w a n i e  
z a n i e d b a n y c h  i m a l t r e t o w a n y c h  dz i e 
ci,  dla której to potrzeby mój kolega z etatu 
sprawiedliwości od szeregu lat objawia tak go 
rące zainteresowanie. Do tego przychodzi udział 
k r a j ó wwr e g u l a c y i r z e k  i b u d o w i e  ko l e i ,  
dglej jeszcze nie wszędzie przeprowadzony rozwój 
s z k o l n i c t w a  l u d o w e g o  i u r e g u l o w n i a
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(czego się ze strony agrarnej tak bardzo doma
gają) i w. i. (Oklaski).

Od dość dawna w ministerstwie skarbu — 
mówił dalej p. Korytowski — przeprowadza się 
szczegółowe badania i sludya, które obejmują 
cały kompleks dotyczących kwestyi, tak, że 
wkrótce będzie uzyskany wyczerpujący pogląd na 
sytuacyę finansową wszystkich krajów, który 
poprowadzi do osiągnięcia pożądanego celu. Nie 
należy, co prawda, zapominać o tem, że kwestya 
finansów krajowych dopiero wówczas stanie na 
pewnym gruncie, jeżeli nastaną porządek i sto
sunki prawne w skarbowości państwa, jeżeli będą 
ustalone silne zasady w sprawie dochodów 
i wydatków i w sprawie utrzymania koniecznego 
programu. Dla sanacyi finansów krajowych otwie
rają się, jak to już kilkakrotnie poprzednicy moi 
podnieśli, trzy drogi: 1) odjęcie pewnych cięża
rów krajom, 2) przekazanie pewnych podatków 
lub części ich krajom, 3) dotacye dla krajów 
z ogólnych środków skarbu państwa, a miano
wicie przez przyznanie ogólnych dotacyj według 
mającego się ułożyć klucza lub też przyznawanie do- 
łacyi na pewne cele i zadania. Nie da się zaprzeczyć, 
że każda z tych trzech dróg ma swe zalety, ale 
ma i strony ujemne. Proszę ze względu na krótki 
ceas mej działalności urzędowej i na nieukończo- 
ne jeszcze prace przygotowawcze wybaczyć, że dziś 
jeszcze nie oświadczę się definitywnie, na który 
z tych sposobów zdecyduję się i który Izbie 
przedłożę.

Po dokładnem zbadaniu budżetu panowie 
wraz ze mną nabierzecie przekonania, że sana- 
cya finansów krajowych, czy to przez odjęcie 
mężarów, czy przez przekazanie dochodów tylko 
pod jednym nieodzownym warunkiem jest mo
żliwa, jeżeli budżet finansów państwa w inny

sposób znajdzie na to rekompensatę.
Pozwólcie panowie, że wywody moje za

kończę krótkiem oświadczeniem, powiedzmy kró- 
tkiem, jasnem i szczerem wyznaniem : „Świado
ma celu i obowiązków, realna, życzliwa, przytem 
j,asna, energiczna admmiśtracya skarbowa, bez 
małostkowego fiskalizmu, który zawsze dalekim 
bęjdzie odemnie, ale dokładne i sumienne gospo
darowanie środkami npateryalnymi - państwa — 
jjtp moje hasłou. K

Po tem przemó.^uiu ministra Kory to w- 
skiego nagrodzonem oKiasKami, przemawiał p. 
t o l i s c h e r .  Wskazawszy, że jednem z naj
ważniejszych praw parlamentu jest prawo u- 
chwalania budżetu, z czego izDa atoli nie korzy
sta, a więc i rząd ignoruje żądania komisyi, tak 
dalej p. Kolischer mówu ; Jeżeli minister skarbu 
mówił tu o rozkwicię gospodarczym, jaki się ob
jawił w ostatnim czasie, to podnieść należy, że 
Austryat do tego rozkwitu b a r d z o  m a ł o  
s i ę  p r z y c z y n i a ;  jest on następstwem 
wzrastających konjunktur światowych, wycho
dzących z Anglii i Niemiec, przed któremi Au- 
strya mimo swych ogromnych ceł nie może się 
zamknąć. Najważniejszym środkiem rozwoju jest 
polityka komunikacyjna. Koło polskie wstawiając 
dó swego programu Upaóstwowieóie kolei Pół
nocnej, nie uczyniło tego z narodowego lub po
etycznego punktu widzenia, (żywe oklaski) ale 
ydaśnie z ekonomicznego. Mówca obszernie oma 
wiał politykę taryfową i podniósł między innemi, 
£e| jeżeli ciągle na to się wskazuje, iż Prusy po
stępują na czele pod względem administracyi ko
lei państwowych, należytej organizacyi i decen- 
tralizacyi ruchu, to należ) przeciek spytać panów 
z ministerstwa, czy chociaż grosz wydano na to, 
alpy wysłać tam urzędników — nie po to, by 
kopiować inślytucye pruskie, lecz aby się przeko
nać, czy byłyby one dla nas pożyteczne, czy nie. 
W Austryi gospodarka kolejowa jest gospodarką 
oszczędnych bankrutów. (Głosy : Bardzo słu
sznie !)

Następnie mówca podniósł, że od czasu dr. 
Witteka zapomniano wogóle o budowie nowych 
kolei. Jeżeli my domagamy się od rządu, aby tę 
lub ową kolej w Galicyi zbudował, to czynimy 
to nie z interesu partyjnego, lecz dlatego, że nie 
jest naszą rzeczą zastępować sprawyTyrolu, jeno 
w pierwszym rzędzie zastępować te interesy, 
które najlepiej znamy. Przy tej sposobności 
mówca podniósł znaczenit, jakie koleje mają 
w  walce z Węgrami, a  rz^dy auśtryackie od t:

» -wiele, nie' wyzyskały-TiaWet do
tychczas ugody co de kolei koszycko-bogu- 
minskiej

Podczas gdy Niemcy swemi rzekami i ka
nałami dochodzą dc morza, to my w najlepszym 
razie naszemi r z e k a m i  i k a n a t a m i  do
chodzimy do niemieckich, co prawda, międzyna
rodowych rzek, na których prawo międzynaro
dowe poręcza nam wolność ruchu. Nasza po- 
zycya gospodarcza względem państwa sąsiednie
go jest niepomyślna; powinniśmy więc użyć 
wszystkich środków, aby to zło złagodzić. Z oka- 
zyi wielkich wydatków na koleje alpejskie po
stanowiono w drodze kompromisu, nie politycz
nego, lecz ekonomicznego, że analogicznie jak 
dla południa należy i dla północy coś w drodze 
ustawy uczynić. Przypuścićby aależało, że po
waga państwa wymaga, aby ustawa uchwalona 
i sankcjonowana, była też wykonana. Jeżeli tak 
nie dzieje się, to nie ma co się dziwić, że za
nika w tem państwie wiara w władzę. „In con- 
creto“ nie chodzi o to, czy kanały są pożyteczne, 
czy nie, lecz o to, czy ustawa jest respektowana 
czy nie. (Żywe oklaski). Z a p y t u j ę ,  c z y  
u r z ę d n i c y  s ą  o b o w i ą z a n i  p r z e 
s t r z e g a ć  u s t a w y ,  czy też wolni są od 
tego obowiązku. (Żywe oklaski). Powinniśmy co
dziennie biegać do ministerstwa i pytać, dlaczego 
się nie przestrzega ustawy. Panowie z ministerstw 
powinni być na to przygotowani, źe w przyszłym 
parlamencie innym językiem będzie się do nich 
przemawiało z tych ław. Ustawa kanałowa wo
góle nie została w czyn wprowadzona, aby je
dnakże uspokoić Koło polskie, utworzono w Kra
kowie ekspozyturę po to, żeby panowie zajmo
wali się tam ćwiczeniem się w rysunkach i to 
na koszt skarbu państwa. (Wesołość i głosy: 
Słuchajcie !)

Następnie mówca polemizował z p. Skenem 
i podniósł, że ustawę kanałową uchwalono nie 
w tej myśli, żeby kańały, tak jak pieniądze 
w kasie, zaraz się procentowały, lecz uchwalono 
budowę kanałów, by mieć ochronę przed pod
wyższeniem taryf. Mówca nie może zgodzić się 
na rekompensatę, jaką referent ofiarował Pola
kom za te kanały, mianowicie regulacyę rzek 
i wykupno kolei Północnej. Wykupno to nie jest 
dla nas rekompensatą i na taką rekompensatę 
Koło polskie, póki istnieć będzie, nigdy się nie 
zgodzi.

Mówca omawia! nasiępnie system r e g u  
l a c y i  r z e k  w Austryi, zwłaszcza regulacyi 
Dniestru w średnim biegu i Sanu i żalił się 
z powodu powolnego postępu prac oraz braku 
personalu technicznego. Działalność byłego kie
rownika ministerstwa handlu pod względem bu
dowy drog wodnych nie może być nazwana za
dowalającą. Mówca omawiał politykę komunika
cyjną, oraz dał wyraz życzeniu, niejednokrotnie 
już podnoszonemu, ażeby wszystkie kwestye go 
spodarki wodnej były zjednoczone w jednem mi 
nisterstwie.

Przechodząc do polityki p r z e m y s ł o -  
w e j podniósł p. Kolischer, że w Austryi póty 
nie będzie można prowadzić zdrowej polityki 
przemysłowej, póki polityka skarbowa pozostanie 
fiskalną. Austrya nie jest krajem milionerów, dla
tego tylko drogą zredukowania podatków od 
przedsiębiorstw przemysłowych powinna postępo
wać rozumna polityKa przemysłowa.

, W sprawie siosunku do Węgier apelował 
do ministra skarbu, aby raz już położył kres wę
gierskim „blokom“ .

Przypomniał mówca wreszcie s u b w e n- 
c y e obiecane dla miasta L w o w a  i K r a 
k o w a ,  i zakończył życzeniem, aby to prowizo
ryum było ostatniem, jakie się w Austryi uchwa
la (Oklaski na ławach polskich).

Następny mówca p. Romańozuk wypowie
dział znane życzenia i skargi Rusinów. Systema
tyczne krzywdy, jakich doznają Rusini ze strony 
administracyi, zmuszają ich do opozycyi.

Po nim mówił p. Pe t e l e n z ;  jako generalny 
mówca Za prowizoryum oświadczył przedewszyst- 
kiem, że musi poprzeć żądanie p. Koiischera w 
sprawie przeprowadzenia ustawy o drogach wo
dnych, przyczem kładzie wielki nacisk na regu
lacyę rzek, a zwłaszcz* zwraca uwagę rządu na 
konieczne przełożenie koryta Rudawy.

Następnie poruszył sprawę budynków uni- 
vserąy(#okj?l)> praż przemawiał za polejpęęciąm 
losu urządojków pańśiwowyeb i pomocników, 
żądając przedęwszystkiem podwyższenia, dodat
ków aktywałnych, utworzenia pragmatyki służ
bowej i zniesienia tajnych kwalifikacyj. Wskazał 
na ogromne zadłużenie urzędników państwowych. 
Domagał się wliczania lat służby suplentów oraz 
oświadczył się przeciw obliczaniu płac suplentów we
dług godzin i za podwyższeniem płac profesorów 
szkół gimnazjalnych i realnych.

Następnie wskazał na potrzebę zreformo
wania szkół średnich, występował za zakładaniem 
szkół realnych i za lepszem pomieszczaniem gim- 
nazyów w Galicyi; omawiał kwestyę pomnoże
nia szkół wydziałowych, poprawy bytu nauczy
cielstwa ludowego i rozszerzenia szkolnictwa 
dla dziewcząt.

Mówca zakończył mowę swą zwrotem: 
„Wiele narzekają ludzie na biurokratyzm. Jest 
on wszędzie szkodliwym, ale tylko tam może on 
się rozwinąć, gdzie parlament nie tworzy odpo
wiedniej przeciwwagi. Dlatego nigdy to nie dzie
je się ze szkodą dla państwa, gdy prawa ludu 
zostaną rozszerzone i wolność zwiększona, czego 
ma dokonać obecnie reforma wyborcza*.

Po przemówieniu referenta p. Skenego, pro
wizoryum budżetowe, jak wyżej już zaznaczyliś
my, we wszystkich trzech czytaniach uchwalono.

Z Rosyi.
Ks IJrusow.

Brak miejsca, skutkiem odbywających się 
równocześnie we Wiedniu i delegacyj i rady pań
stwa i komisyi dla reformy wyborczej a w kraju 
agitacyj rozkładowych -- nie pozwolił nam zaraz 
po posiedzeniu Dumy rosyjskiej z d. 23 b. m. 
podkreślić przemówienie ks. Urusowa, które bądź

co bądź było jednem z najbardzinj sensa
cyjnych.

Ks. Urusow byt gubernatorem besarabskim 
przy Plewem, towarzyszem ministra spraw we- 
wętrznych przy Durnowo, obecnie jest deputowa
nym kałuskim i członkiem partyi „narodnoj swo
body. “

Człowiek w sile wieku, z małą bródką e 
miedzianych odnlaskach. Mówca prawie że bex 
gestu. Mówi głosem bardzo miękkim, słowami 
pełnemi ostrożności, zdaniami z&okrąglonemi w 
najwyszukańszy sposob.

Gdy onegdaj zaczął mówić w Dumie, silił 
się z razu na formę jak największą, starał się 
wszystko podawać jakby lekarstwo w opłatku, 
tak, że mniej inteligentni posłowie sądzili, ii 
dawny wiceminister broni obecnych ministrów i 
z ław „trudowników“ padło kilka niecierpliwych 
wołań: „Dawolnol...u „Dawolno!...“ Ks. Urusow 
w sposób pełen uprzejmości i delikatności, gło
sem nieomal miodowym zwrócił się nieco ku 
„trudownikom* i rzekł:

— Widzę, iż zaczynam nadużywać cierpli
wości panów przedstawicieli narodu, przechodzę 
więc do konluzyi...

I począł mówić o tem, kto w Rosyi urzą
dza pogromy i dlaczego winnych nigdy schwytać 
nie można. Sprawcami pogromu to „oehraunoje 
oddielenie“ — to żandarmerya, ów rząd ta
jemniczy i potężny, nie zależny od gubernatorów, 
ani prokuratorów, ani prezesów sądu, ani od 
władz wojskowych, macza w tych prakty
kach ręce.

Ks Urusow napiętnował tych ludzi, którzy 
u władzy nad tą tajemniczą potęgą stoją (a więc 
jen. Trepowa, słynnego p. Kaczkowskiego i p. 
Timofiejewa, których nazwiska wymienił p. Wi- 
nawer w następnej mowie), określeniem jakie 
również przejdzie do historyi: „Są to z wycho
wania wachmistrze i stójkowi, a z przekonania 
organizatorowie pogromówu...

A na dowód swych twierdzeń przytoczył ks. 
Urusow fakty.

Huragan oklasków zerwał się od prawicy i 
lewicy i grzmiał długie chwile. Było to uderzenie 
w serce ciemnych sił, trzymających Rosyę w 
kajdanach niewoli...

Rozruchy agrarne.
Z Humania donosi p. Zygm. Skarżyński: 

„Co będzie jutro, przewidzieć trudno. Burza się 
zbliża, lecz czy zagrzmi ona piorunami, zaświeci 
błyskawicami, czy przejdzie spokojnie, odgadnąć 
nie łatwo. Robiłem wywiady w spławie strajków 
rolnych u prezesa Towarzystwa rolniczego Wil
czyńskiego i wiceprezesa Sawostianowa. Pan Wil
czyński sądzi, że ruch agrarny wśród Rusinów 
nie rozpocznie się samodzielnie. Należy spodzie
wać się jednak, że gdy ruch rozpocznie się w 
sąsiednich guberniach, to ogarnie i tutejsze. Pan 
Sawostianow jest zdania, że żoiyya będą krwawe, 
że rozpocznie się w najbliższych tygodniach za
bór „pańskiej* ziemi, palenie ekonomij; a na 
jesieni zaorywanie gruntów obywateli ziemskich 
przez włościan.

(Humań był ongi własnością Kalinowskiego a 
następnie Stan. Potockiego i stał się ważnym pun
ktem strategicznym, gdy Potocoy wznieśli tam za
mek obronny przeciw Tatarom. W r. 1664 został w 
czasie walk o buławę hetmańską na Ukrainie mię
dzy Doroszenką a Chanenką spalony a ludność wy
cięto w pień. Po klęsce Rosyan nad Prntem, mooą 
traktatu, zawartegc przez Piotra X i Tnrkami, za
chodnia Rud została zwróconą Pojsoe a Humań ich 
dawnym właścicielom Potockim* i rozpoczął się okres 
rozkwitu Humania, który stał się jednem z najbo
gatszych miast Ukrainy zachodniej. Bnnty hajda
mackie zniszczyły ter niedługi rozwój Humania. W  
r. 1768 Żeleźniak z Gontą wyrżnęli mieszkańców. 
Po tym strasznym rozboju, zwanym „rzezią humań- 
ską“ , Humań nie podniósł się już więcej. Humań li
czy obecnie przeszło 30.000 mieszkańców, a to ży
dów 18 tys., prawosławaych 12, katolików 1.000, z 
których wszyscy prócz kilkndziesięcin są Polakami. 
Ludność ma 4 cerkwie prawosławne, 1 kościół katol. 
na cały powiat i sporo synagog i żydowskich domów 
modlitwy.)

Ekspedyeya karna w Kurlandyl.
Jeden z mieszkańców miasta Fellina podaje 

w rosyjskim „XX. Wieku1 następujący szczegóły 
o działalności oddziału karnego.
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Z tęczowych dni
Wspomnienia byłego studenta brzeżańskiego.

(Ciąg dalszy.)

W dziecięcej główce nie może się pomieścić, 
dlaczego ks. Kotlarczuk zwołuje do Brzeżan 
antypolskie „wicze“ i z jakiego to powodu na 
tem wiciu wieszają psy na Polaków.

Nie chcę bynajmniej twierdzić, ażeby od tego 
czaaą datowały się jakieś niesnaski pomiędzy 
polską a ruską młodzieżą gimnazjalną, bo po- 
mmąwst^ fcjlka zapalonych głów, z których atoli 
nic zobie ^je robiliśmy, żyliśmy przez cały czas 
studyów gimnazjalnych ze sobą w zgodzie i 
aajlepszem ktąeieńgtwie, a'było przytem i kilku 
R®*inów, z kt<Vymj Jączyły nas i łączą do dzisiaj 
najserdeczniejsze Węzjy przyjaźni, jak o tem 
jeszcze będzie mowa później, Chcę więc tylko 
skonstatować; że podówczaS po raz pierwszy 
dowiedziałem że i**v»iej e jakiś nieszczęsny 
antagonizm pomiędzy jednye* narodem i drugim.

Po wspomnianym wiczu odbył się pierwszy 
wielki ruski bal w Brzeżanach. 2 dałem muszę 
wyznać, że starsza polaka młodfież me zacho

wała się poważnie wobec tego balu i wyrządziła 
krasawicom i mołojcom wielkie „oskorbłenje*. 
Na wolej skórze nie spisałby tych wszystkich 
psikusów. Bale balowe wyperfumowano perfumą, 
do której Ihnatowicz nawet na torturach nie 
przyznałby się, posadzkę posypano papryką, która 
podczas tańców krasawicom mocno dokuczyła a 
do karmelków, które za owych czasów nie mogły 
się obejść bez czułych wierszyków, zapakowano 
wiersze swej własnej kompozycyi o treści, nie 
nadającej się do tak poważnej uroczystości, a co 
najgorsza, nazajutrz po balu wydano jednodniówkę, 
przy której czytaniu całe Brzeżany ryczały ze 
śmiechu.

W  jednodniówce tej, zaczynającej się od 
słów ;

Kotlarozuk e Diaczanom, Bereżański popy 
Zapraszaj ut parafian eto.

był opisany cały bal wiązaną ukraińską mową, a 
więc wszystkie śpiewki przy kołomyjce, jak np.:

Ne berit mia chłopei w tanec, bo ja horoch jiła, 
Ne tyśnit mia popid boki, bo...

itd. aż do rymu, rozmówki pomiędzy krasawicami 
a mołojcami, więc np, oburzenie takiej różyczki 
wiejskiej, nie znającej się na obcych wyrazach, 
gdy ją zaprasza mołojec : Chodit panno do bu
fetu itd.

Z pruwdziwem zadośćuczynieniem konstatu
ję, że sprawcy tego niewczesnego żartu zostali 
przez p. prefekta należycie ukarani.

III
Nareszcie w 1869 roku wybiła ostatnia go

dzina niemczyzny w gimnazyum. Na miejsce 
Schechtla przyszedł Sołtykiewicz, niemieccy pro
fesorowie poznikali z wyjątkiem Steruata, który 
wykładał nam aż do ósmej klasy język niemiecki. 
Nazywaliśmy go Mahometem, raz dla jego dłu
giej tureckiej brody, powtóre dlatego, że przy 
modlitwie szkolnej zwracał się zawsze twarzą do 
ściany, czyli, jak my twierdziliśmy, do Mekki.

Chcąc sobie skrócić godzinę, ażeby o ile 
możności uniknąć pytania, delegowaliśmy Rusina 
do modlitwy szkolnej. Ten zaczął od Otcze nasz, 
potem Bohorodyce Diwc, potem Wiruju, potem 
Pomyłuj mia Boże, potem trupary i kondaki. 
Trwało to dobre pół godziny a przez cały ten 
czas prof. Sternat ani się nie ruszył. Potem jeden 
z celujących zapytywał:

— Herr Professor — War Copernicus ein 
Pole?...

Był to ulubiony temat jego, na który długo 
rozprawiał, dochodząc do wyniku: „Nichts siche- 
res weiss man mcht* i do zapatrywania, że to

jest obojętną rzeczą, gdyż Kopernik należy do 
całej ludzkości.

Pominąwszy jego słabostki i dziwactwa, był 
to tęgi, oczytany profesor., Jemu zawdzięczam, 
że przyszedłszy na uniwersytet w Wiedniu, włada
łem już skończenie niemieckim językiem. Jemu 
zawdzięczam gruntowną znajomość klasycznej li
teratury niemieckiej, bo nie skąpił mi ani rad, 
ani książek ze swej biblioteki- W swoich nieraz 
całą godzinę trwających monologach pobudzał 
zdolniejszych uczniów do myślenia.

Na razie nie było polskich podręczników. 
Kochany nasz gospodarz, młody dr. Uranowicz 
dyktował nam całą gramatykę grecką. Bardzo go 
lubieliśmy i on odpłacał nam wzajemnerr przy
wiązaniem. Ciężkie to czasy były dla suplentów... 
Zdaje mi się, że prof. dr. Uranowicz uczył nas 
wszystkich przedmiotów pc kolei z wyjątkiem re- 
ligii. Miał wykład jasny, dobrą metodę, piękną 
poprawną polszczyznę, a co mię jeszcze dziś za 
serce chwyta, dla każdego dobrotliwy uśmiech i 
życzliwość.

Prawdziwym ojcem młodzieży był dyrek
tor Sołtykiewicz; pod szorstką formą krył naj
lepsze serce. Zhuczał, zwymyślał, trochę przy
mknął, ale zawsze lubiał swych „chłopców* 
i dbał, ażeby krzywdy nie mieli. Był jednak po
strachem dla leniuchów i lampartów. Zdarzyło

się pewnego razu, że dwaj koledzy Ż. 1 Fil. 
(dziś księża ruscy) uciekli, już nie wiem po rai 
który, z matematyki do domu. Tam zaprosili 
sobie bojka, który tanczył im przy akompania
mencie skrzypców kozaka. Nagie otwierają się 
drzwi i wchodzi znany biały legawiec a be  nim 
dyrektor. Chłopcy ze strachu pod łóżko, a bojko 
nie mając respektu przed ziemskiemi wielkościa
mi, tańczy dalej. Dyrektor w p&syi wiCWiC* bgifcą 
za drzwi, obu delikwentów wyciąga z pod łóżka 
i prowadzi do szkoły. Był to widok dla Bogów, 
jak do klasy naprzód wszedł pies, potem obaj 
delikwenci ze spuszczonymi nosami, potem dy 
rektor. Dostali porządne kazanie, po parę godzi 
aresztu, no i „las. but not least" po trójce z mi 
tematyki.

Szczególniejszy lakoniczny sposób mł 
przemawiania do nąs, mc sobie z tego me >- 
biąc, że mięsza „sacra profanis*. Oto próbka

„Chłopcy! Jutro z powodu imienin ces£* 
nie ma szkoły, tylko nabożeństwo, a ty Filifw- 
ski zapłać raz za szybę, którąś zbił koło*T~ 
chodka. Pamdonóg“ .

(C. d. n.)
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,Do Fellina przybył rotmistrz ron SieTers 
na c*ele oddziału karnego i zwrócił się do po- 
licyi z żądaniem wskazania ipu „buntowników11 
miejscowych. Policya z najczystszem sumieniem 
Odpowiedziała, że takich ani w mieńcie, ani 
w powiecie nie ma; mieszkańcy tu cisi i spo
kojni Estończykowie. Rotmistrz nie chciał jakoń 
wierzyć i domagał się natarczywie wydania im 
rewolucyonistów. Gdy jednak policya mimo nale
gań dostarczyć mu ich nie mogła, kazał przed
stawić sobie wykaz osób „wogóle podejrzanych". 
Dostarczono mu go, a weszli doń złodzieje, któ
rzy odbywali już karę i znajdowali się na wol
ności, oraz aresztanci, w liczbie 22, przebywający 
w więzieniu ńledczem pod zarzutem rozmaitych 
przestępstw, z polityką nic wspólnego nie mają
cych.

„Rotmistrz ron SieTers kazał niezwłocznie 
wszywtkie osoby te oddać do rozporządzenia od
działu karnego. Policya była posłuszna i w nocy 
dostawiła 42 osbó, z których 22 z więzienia 
a 20 wywleczono z łóżek. Na rozkaz rotmistrza
0 świcie za miastem wykopano długi rów, po- 
czem wyprowadzono wszystkich 42 więźniów
1 ustawiono w jeanym szeregu. Pizybył następnie 
sam rotmistrz; na rozkaz jego brano z szeregu 
po 5 więźniów, związywano im w tył ręce i przy
prowadzano nad rów, gdzie kazano im klęknąć 
z twarzą zwróconą w stronę rowu. Na komendę 
r. Sieversa rozległa się salwa poza plecami kię- 
eząeych i wszyscy pięciu, w oczach pozostałych, 
oczekujących swojej kolei, zwalili się do rowu. 
Rotmistrz zbliżał się do rowu i gdy spostrzegł, 
że któryś daje jeszcze znak życia, dobijał go 
z własnego rewolweru.

„W  ten sposób rozstrzelano wszystkich 42. 
Rotm^trz zmęczył się w końcu dobijaniem roz
strzelanych i kazał zastąpić się otaczającym go 
oficerom, ci jednak odmówili spełnienia rozkazu 
nawet pod groźbą rozstrzelania ich samy oh. Po 
egzekucyi rotmistrz telegrafował do gen. Orłowa, 
który wówczas był naczelnikiem wyprawy karuej 
w prowincjach nadbałtyckich, o nieposłuszeństwie 
oficerów (oficerowie ci nie byli Niemcy), gen. 
Orłów uznał jednak postępowanie ich za pra
widłowe.*

Autor listu wzywa w końcu oficerów tych, 
ażeby, jeżeli sumienie im pozwala, zaprzeczyli opi
sowi powyższemu.

Listy z parlamentu.
Wiedeń 27 czerwca. 

(P. Wassilkc i odprawa dana, mu przez p. dr. Ko
złowskiego.)

(«/’. N.) Najbliższe posiedzenie komisyi dla 
reformy wyborczej rozstrzygnie o ilości mandatów 
galicyjskich. Warto jednak zwrócić jeszcze oso
bno uwagę na niektóre ciekawe epizody z doty
czącej dyskusyi. Bohaterem jej był niewątpliwie 
p. Wasylko, który, jakkolwiek nie krępował się 
zbytecznie względami logiki i wierności w przed
stawieniu istotnego stanu rzeczy, nie zdołał je
szcze pomimo tegu, jak opowiadają, zadowolnić 
swych mocodawców pp. Barwińskiego, Bazylego 
Jaworskiego, Romańczuka, etc. P. Wasylko zary
zykował twierdzenie, jakoby Polacy stali dlatego 
tylko pod względem kulturalnym wylej od Ru
sinów, ponieważ do polskiej narodowości przy
znają się przy spisach luduości także i żydzi i 
że gdyby tych ostatnich odciągnąć od Polaków, 
toby się pokazało, że Polacy stoją pod względem 
kultury na równi z Rusinami.

Gdy w imieniu polskich członków komisyi 
odpowiedział mu p. Kozłowski i rzekł, że każda 
inim narodowość, zaczepiona w ten sposób przy
jęłaby z pewnością tę zaczepkę żywiołowym wy
buchem oburzenia, które oczywiście i Polaków 
także ogarnia, a jeżeli dają mu wyraz w sposób 
godny i spokojny, to jest to właśnie wynikiem 
owego spokoju, który daje świadomość wyższo
ści — począł się p. Wasylko wycofywać ze swe
go pierwotnego stanowiska, spalił całą kadziel
nicę pochwał na ołtarzu polskiej kultury i owiad- 
czył, że zachodzi grube nieporozumienie, albo
wiem on miał na myśli tylko stosunki ilościowe, 
to znaczy, że po odliczeniu żydów od Polaków 
nie byłoby 'iczebnie więcej Polaków wy
żej wykształconych, aniżeli jest wyżej wykształ
conych Rusinów. Niemniej przeto faktem jest, że 
zarówno ci, którzy wywody p. Wasylki własne- 
mi uszyma słyszeli, jakoteż i ci, którzy je czy
tali w dziennikarskich a nawet i urzędowych 
sprawozdaniach, musieli odnieść to samo wra
żenie, jakie odniósł p. Kozłowski i polscy człon
kowie komisyi.

Zresztą przyjąwszy nawet sprostowanie p. 
Wasylki do wiadomości, potrzeba będzie dojść 
do wniosku, że w takim razie poziom kultury 
polskiej stoi zupełnie na równi z poziomem kul
tury ruskiej Kwestyi tej jednak nie myślimy roz
strzygać, pozostawiając ją łaskawemu czytelni
kowi. Nie wiadomo też, czy wielką przyjemność 
sprawił p. Kozłowski p. Wasylce, który dziś pi
sie swe nazwisko po rumuńsku (Wassilko), jest 
bratem stryjecznym magnatów rumuńskich, a za
razem w życiu politycznem bierze udział jako 
narodowiec ruski, gdy wykazał polskie pochodze
nie Wasylków, udzielenie im polskiego szla
chectwa za Sobieskiego i gdy wyraził przekona
nie, że przodkowie p. Wasylki z pewnością inną 
by mu doradzali politykę.

Niespodzianką było stanowcze oświadczenie 
się rządu przeciw niemieckiemu mandatowi 
w Galicyi z okręgu bialskiego. Płynęło ono z o- 
bawy, by stworzenie tego mandatu nie udaremni
ło całego dzieła reformy wyborczej. Polacy bo
wiem w większości swojej biorą tę rzecz bardzo 
poważnie i zasadniczo, jakkolwiek nie brakowa
ło i głosów, starających się ich przekonać, że na
wet niemiecki mandat lapszy jest, jak żaden, 
zwłaszcza, gdyby go zrównoważono polskim man
datem z Bukowiny.

Korespondencye.
Paryż, 32 czerwca. 

Kardynał w gronie „nieśmiertelnych". — Huma- 
iśet na tronach: papieskim i biskupim — Uczony

prałat. — Gość egzotyoiny.)
Wczoraj odbył się w Akademii francuskiej 

>bór nowego .nieśmiertelnego" w miejsce nie- 
ctałowanego przyjaciela naszego narodu, śp. A. 
t-A. kardynała Perrauda. O fotel w Akademii 
^egali się dwaj kandydaci: kardynał Francoit- 
C' ś Matbieu i markiz De Segur. Na pewien

przed wyborem markiz cofnął swą kandy- 
d*rę. Uczynił to i przez cześć dla dostojnego 
H*«tta i z przekonania, że niewątpliwie zostanie 
1 Duiejszości. Wybór księcia Kościoła był jedno 

GHoeowało za nim nietylko .stronnictwo 
ksutąt", ale nawet i „nieśmiertelni", znani z ul- 
tra-beralnych przekonań.

Mons. Franciszek Matbieu (ur. 28 maja 
1889v Einyille, obrany kardynałem w r. 1889) 
nietyD, słynie z cnót kapłańskich, lecz jest też 
« * a y n zaszczytnie w świecie literackim. Huma

nista na tronie papieskim, Leon XIII., przy ob
darzaniu prałata francuskiego kapeluszem kardy
nalskim, miał też na względzie i jego talent 
piśmienniczy. Leon XIII. zachwycał się nietylko 
treścią, ale i wspaniałą, Wjkwintną formą listów 
pasterskich arcybiskupa Tuluzy. Literat-papież 
uczcił literata-biskupa Teraz, w ciężkich dla 
katolików francuskich czasach, najwyższy wu 
Francyi areopag wiedzy złożył hołd światłemu 
księciu Kościoła.

Kapłan, pisarz dziejów i artysta w jednej 
osobie, wzbogacił piśmiennictwo ojczyste słynną, 
znakomitą pracą: .Konkordat". To dzieło prze
wyższa swą wagą wszystko to, co dotąd pisano 
o tej zawiłej sprawie kościelno-pelityćznej. Dru
gą, bardzo wybitną pracą kardynała Matbieu 
jest studyum „Gonclave“ , napisane z wielkiem 
znawstwem, pod wrażeniem wyboru następcy 
Leona XIII. Jest to praca wprost pomnikowa. 
Wiadomość o powołaniu kard. Mathieu’a w gro
no „nieśmiertelnych1* przyjęły wszystkie praw« 
umysły we Francyi z uniesieniem. Nawet pisma 
antikatolickie nie szczędzą mu wyrazów u- 
znania.

Skoro jest mowa o luminarzach duchowień
stwa francuskiego, nie można pominąć milcze
niem faktu, iż mons. Duchesne, kierownik świec
kiej szkoły francuskiej w Rzymie (palazzo Far- 
nese). został tymi dniami mianowany członkiem 
honorowym prastarej wszechnicy w Oiford. Ks. 
Duch&me słynie z wielkiej, wszechstronnej eru- 
dycyi i głębokiej wiedzy. Potęga jego rozumu 
jest tak wielką, że nawet wrogi wierze rząd 
francuski nie ośmielił się pozbyć go pełnego 
wpływu stanowiska dyrektora narodowej szkoły 
francuskiej w Rzymie.

Francuzi, a zwłaszcza Paryżanie, nie mogą 
się obejść bez jaskrawych dystrakcyj. Nie brak 
im zazwyczaj sposobności ku temu. Gościli w 
Paryżu w zeszłym roku Persowie, z „ królem- 
królów" na czele; bawiło tu poselstwo marokań
skie. Teraz przybył do grodu nadsekwańskiego 
wasal republiki francuskiej, egzotyczny władca 
Kambodżii (Cambodge) — król Sisowath I. wraz 
z 20 małżonkami, siostrą, 09 „świętemi1* tancer
kami, ministrami i z całym dworem. Francya 
wielką przykłada wagę do swych osad. Urząd 
spraw zagranicznych i kolonij ocenia należycie 
doniosłość francuskich Indo-Cbin. Składają się na 
nie: Kochinchiny, Annam, Tonkin i państwo 
lenne: Cambodge, które statystyka rządowa za
licza do prowincyj francuskich. Kambodżia jest 
pod protektoratem francuskim jeszcze z czasów 
Napoleona III. (od r. 1863). Stolica Pnom-Penh 
liczy 50.000 mieszkańców. Kambodżia obejmuje 
96.900 kw. km. tj. tyle, ile ma obszaru Galicya 
wraz z Austryą dolną, a liczy mieszkańców tylko 
1,103.000.

Król Sisowath przybył do Francyi parowcem 
własnym i wylądował w Marsylii. Francuzi zgo
towali hołdowniczemu władcy serdeczne, owacyj
ne przyjęcie. Ogół nazywał go „Franc**, albo 
„Chiohois1*, bo nazwa Sisowatb jest dla Francu
zów bardzo trudną do wymówienia Na propo- 
zycyę gen. gubernatora Indo Chin. p. de Beau, 
postanowiono gościa Francyi przyjąć z wielkimi 
honorami, należnymi monarchom Odbyła się za
tem wymiana odwiedzin króla z prezydentem 
republiki i ministrami; urządza się teraz szereg 
bankietów i uczt na cześć gościa egzotycznego. 
Król Kambodżii zna zwyczaje europejskie i wła
da dobrze językiem francuskim. Na dworcu tu
tejszym widzieliśmy go w stroju na poły euro
pejskim. Miał na sobie frak, biały krawat, twar
dy kapelusz filcowy, a zarazem fantazyjne, 
jedwabne pantalony, „A la turca". W Paryżu Za
mieszkał król Sisowath w wykwintnym pałacu 
rządowym, przy rue Malaków.

Dziś popołudniu był gość egzotyczny na 
obiedzie w pałacu Elizejskim. Sisowath, jego sy
nowie i dostojnicy wystąpili w malowniczych 
strojach narodowych. W drodze publiczność wi
tała ich bardzo gorąco. W pałacu głowy państwu 
oddano władcy wschodniemu honory, należne mo
narchom. Specyalnością obiadu galowego były 
lody „Glace des Indes". Prezydent Fallióres 
wzniósł na cześć gościa toast, w którym powie
dział, źe z wielką przyjemnością przyjmuje nowy 
dowód lojalności króla Kambodżii wobec Fran
cyi. Przyjęcie serdeczne, jakie mu zgotował na
ród francuski, świadczy o przyjaźni, jaką oży
wiona jest Francya wobec jego państwa. Siso
wath odpowiedział w języku ojczystym, mówiąc, 
iż jest szczęśliwym, mogąc poznać z bliska szla
chetny i dostojny naród francuski i wychylił kie
lich „a la prosperitś et a la grandeur" Francyi.

Sieowath ma zamiar zwiedzenia wszystkich 
skarbów sztuki i osobliwości Paryża. Do Azyi 
powróci dopiero po święcie nurodowem Francu
zów, tj. w połowie lipca. W Paryżu jeździ król 
egzotyczny najchętniej automobilem, przykład je
go naśladuje i świta monarsza.

W. Koryatoma.

JCronika*
Lwów, dnia 28 nerwca 1906

■udcH dars) a.
W  piątek 29 czerwca Piotra i Pawła. — (łr 

kat. Tychonu — Kai. słow. Wyssomira.
Wschód słońca 4 08, zachód 7 57 .
W  sobotę 30 czerwca Wspom. św. Pawła — tłr. 

kat. Manuiła M — Kai. słow. Cichosława.
Wschód słońoa 4-09 zachód 7'57.
W  niedzielę 1 lipc«. Teobalda Op. — Ot . kat. 

Łeontya. — Kai słow. Bogusława.
Wsohód słońca 410 zachód 7'5ft.
W poniedziałek 2 lipca Nawiedzenie N. M. P. 

— Gir. kat. Judy Ap. — Kai. słow. Ojoomiła.
Wsohód słońca 4'11, zachód 7'66.

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Tygodnik 
Mód i powieści" dla tych szsn. prenumeratorów, 
którzy ge abouują.

— W pierwszym objedzlo delegacyjnym,
wydanym — jak donosiliśmy — przez eeaarza dnia 
26 bm. w Burgu, wzięło udział 87 osób, między 
tymi 70 delegatów. Z  Polaków oprócz ministra spraw 
zagranicznych hr. Gołuohowskiego i szefa sekoyi p. 
Dobruekiego byli obecni: hr. Karol Lanokorońeki,
D. Abrahamowie* i M. Bobrzyński. Po objadzie 
trzymał cesarz oerole. Nąjpierw rozmawiał oesarz ze 
wspólnymi ministrami, najdłużej z ministrem wojny 
Pitreichem, potem bardzo długo z hr. Gołuohowskim, 
następnie z oboma ministrami - prezydentami br, 
Beckiem i dr. Wekorlem i wreszcie z oboma prezy
dentami delegaoyjnymi. Potem zwróoił się oesarz do 
delegatów. W obec p. K r a ma r z a  wyraził oesarz 
zadowolenie ze swej podróży do Oieoh i dodał ży
czenie, aby reprezentanci obu narodów wspierali 
usiłowania cesarza ku złagodzenia walki narodowo
ściowej. O swej podróży do Ojeoh mówił oesarz 
także z hr. D e y m e m, stwierdzając, ia manifesta
cje lojalności były u oba narodowości równie ser
deczne. Do br. T o 11 i n g e r a rzekł oesarz, że e 
powoda równoozesnego obradowania parlamentu i z 
powoda ogromnej wagi spraw tak w parlamenoio

jak w aekgaoyaoh się tcoiąoycL, wymaga się od de
legatów wielkiego natężenia a następnie wyraził ce
sarz nadzieję, że w delegacjach i po stronie węgier
skiej i po stronie anstryackiej umiarkowane żywioły 
wezmą górę. U prezydenta węgierskiej delegacji br. 
Z i o h y e g o wypytywał się cesarz o tok obrad w 
delegacji i dodał, że spoaziewa się, iż dalsze obrady 
pójdą gładko i bez przerw. Wiceprezydenta belę 
B a r a b a s z a  zapytał oesarz: „Oz; prace delegaOyj 
długo jeszcze potrwają?" Barabasz odpowiedział: 
„Byó może, że do soboty się uporam; i skońozymy 
prędzej aniżeli detegaoya austiyaoka Najdłużej 
oiągną się obrady nad ministerstwem spraw zagia- 
nioznyoh ; gdy te skońozymy, szybko potem dobieg
niemy do końca". Cesarz odpowiedział: „Tak, sły
szałem, że p a n o wi e  wi e l e  mówi ą,  a bez 
wi e l k i e g o  pożytku". Mówił oesarz następnie 
jeszcze z wieloma delegatami, ale me pornszał jnż 
spraw polityczny eh. Słowa oesarza, wypowiedziane 
do Bbrabasza, rozeszły się szybko wśród obecnych i 
były przez węgierskich delegatów nerwowo i w po
drażnionym tonie komentowane; delegaci węgierscy 
ze stronniotwa niezawisłości uważali te słoWa ce
sarza za ostrą krytykę obrad delegaoyjnyoh, która, 
ich zdaniem, jest ze strony korony niedopuszczalną

— Ks. aroyb. Weber w Rzymie Korespon
dent nasz rzymski pisze: Ks. aroyb. Weber, były 
sufragan arohidyeoezyi lwowskiej obrz. łaó., wstąpił 
formalnie i został formalnie przyjętym do zgroma
dzenia 00. Zmartwyohwstańurw i iozp«o.ął nowioyat 
w niedzielę, d. 24 bm. w ilDomu rzymskim. Ks. 
aroyb. Weber przybył do Rzymu 18 bm., poozem 
niebawem miał speoyalną audyenoyę u ojca św. 
Piusa X . Załatwiwszy wszysekio sprawy i formal
ności, odprawił następnie ośmiodniowe ćwiczenia 
duchowne i przyjął pasek zakonny z rąk Przew. ks. 
Jana Kasprzyckiego, jenerała zgromadzenia, a w 
obecności wszystkich Zmartwychwstańców, zamieszka 
łyoh w Rzymie. Ponieważ 0. jenerał obchodził 
właśnie w tym dniu imieniny i okazyi swojego 
patrona św. Jana Chrzo., przeto podwójne święto 
święcili dnia tego ozłonkowie zgromadzenia 00. 
Zmartwychwstańców.

Ojciec św. zezwolił ks. arcybiskupowi na od
prawienie nowioyatn w Rzymie, aczkolwiek aa razie 
Zmartwychwstańcy nowioyatn tutaj nie mąją.

— Mianowania. Hi. Bacqnehem mianowany zo
stał drugim prezydentem trybunału administra
cyjnego.

Minister koloi żelaznych zamianował at. komi
sarza K. Sawiozewakiego w Przemyślu naczelnikiem 
ognewalni w Stanisławowie, oraz przeniósł rewiden
ta J. Kabanego z Krakowa do okręgu kierownictwa 
ruohu w Czerniowoaob.

Minister oświaty zamianował Józefa tśkotnioę 
nanoiycielem w I i .  randze w zawodowej szkole 
przemysłu drzewnego w Zakopanem.

— Stanowisko asefów aekcyj. Natychmiast 
po przyjściu do stera ebeonego gabinetu br. Becka 
podnieśliśmy, że skoro na wyższych stanowiskach u- 
rzędniczyoh mamy bardzo mało Polaków, to w chwi
li opróżnienia posady szofa sekoyi w ministerstwie 
rolnictwa po br. Becku, szefa sekoyi w ministeistwie 
kolei po p. Forscie i w ministerstwie sprawiedliwo
ści po dr. Kleinie, Koło polskie puwinnu dołożyć 
wszelkich starań, aby bodaj jedno z tych stanowisk 
obsadzone Zostało Polakiem. Obecnie korespondent 
wiedeński „Słowa pol.u, oo wiadomem jost nam 
także z prywatnych informaoyj, donosi, że prezydynm 
Koła rzeczywiście starania poczyniło, aby posada 
szefa sekoyi taryfowej w ministerstwie kolejowem 
przypadła Polakowi a br. Beck as to się zgodził, 
by ją objął poseł Ołąbiński. P. (Jłąbińshl atoli jej 
nie przyjął a na dalsze nalegania Koła, aby w ta
kim razie innym z Polaków ją obsadzono, oświad
czył br. Bock, że po odmowie, danej przez dra Głą- 
bińskiego, zapadła oo do tego stanowiska iuna decy
zja, a mi auo wicie, że dr. Forst Uprosił koronę, aby 
owo stanowisko zarezerwowano mu na wypadek, 
gdyby przestał byó ministrom handlu. Uwalamy te
go rodzaju rezerwowanie stanowisk za rzecz zupeł
nie niewłaściwą 1 nie wątpimy, że Koło polsde nie 
zadowoli się odpowiedtią br. Becka i nie dopuści, 
aby każdą z tyoh posad obsadzano pojedynczo, a w 
rezultacie zabrali je Niemcy i Czesi.

K i w n l k a  I w o w a k ń .
-r Ks. arcybiskup Bllciewakl udzielać bę

dzie w kościele katedralnym w niedzielę dnia 1 li
pca święceń kapłańskich podozas mszy św., którą od
prawi o g. 7.

-i- Rektorem uniwersytetu lwowskiego na
r. 1906/7 wybrany został dr. Feliks Gryziecki, zwy
czajny piofe»or prawa karnego.

-i- Dyrektor pocit p. Seferowicz, wyjechał w 
sprawaob urzędowy oh na kilka dni do Wiednia, 
Kierownictwo dyrekcji poczt objął na ten czas st. 
radca J. Stdgbauer.

-i- Wiceprezydent wyższego sądu kraj. dr. 
Jan Dylewski powrócił z wizytńoyi i objął urzędo
wanie.

-j- Nowy pociąg pospieszny w kierunku Kra
ków-Wiedeń. Dowiadujemy się, że dyrekoya kolejowa 
z powodu częstego przepełuienia w miesiącach le
tnich pociągu pospiesznego, odohodsącego o 2 m. 45 
popoł, ze Lwowa do Krakowa i Wiednia, zaprowa
dza w razie potrzeby drugi pooiąg pospieszny, który 
będzie odohodził nieco wcześniej, bo o 2 m. 80 
popoł. Puszczenie w ruch tego pooiągu będzie zawsze 
ua 2 godziny nąjpierw ogłoszone.

-r- Szkoła im. św. Józefa pozostająca pod
zarządem Braci szkół katolickich, urządziła 26 bm. 
w sali Tow. pedagogicznego uroczyste zakończenie 
roku szkolnego. Wobec ks. arcybiskupa Byczewskie
go, wielu wybitniejszych pedagogów, oraz bardzo 
licznej publiczności zebrała się dziatwa (szkoła li- 
ozy około 200 nozniów) na scenie, gdzie pod kie
runkiem Braci azkolnyoh przy akompaniamencie pia
nina odśpiewano pięknie wiele pieśni oraz deklamo
wano w kostyumaoh, między którymi bardzo ładnie 
wyróżniały się barwne stroje krakowskie. Największe 
wrażenie wywołała piękna deklamaoya Bitwy racła
wickiej Lenartowicza, ora* prześliczne wiersze apo- 
teozująoe miłość matki kn dzieciom, oo nagrodzono 
gorąoymi oklaskami. Niemniej udatnym był dyaleg 
niemiecki. Po pięknem podziękowaniu jednego z u- 
czai skierowanem do protektora szkoły ks. aroybi- 
sknpa i do nauozycieli i rodziców, przemówił dyrektor 
szkoły, a zakończył uroczystość eerdecznemi słowy 
po polsku i po niemiecku ks. arcybiskup, pooiem 
rozdano świadeotwa i nagrody. Szkoła ta o chara
kterze katolickim i polskim, przy równomiernej nau
ce języka polskiego jak niemieckiego, oddaje wielką 
usłagę, ucząc niemieckie dzieoi po polsku, a polskie 
po niemieoku, stoi zdała od jakiegokolwiek szowini- 
zma, a krzewi tylko miłość i zgodę na grancie 
czysto katolickim.

•I- Papis w nakładzie ciemnych. W zakła
dzie ciemnych, istniejącym we Lwowie od 1851 r., 
odbył się dziś z okazyi zamknięcia roki szkolnego 
popis, na który przybyli: assesor dyrekoyi st radoa 
budowa. Hawryszkietyioz, radca Wydziału krąj. Ja
błonowski, delegat pady szkolnej kraj. dr. Ciesielski 
i wiele publiczności. Po egzaminie dziatwy z ochron
ki, wykonali starsi wychowankowio zakładu szereg 
ątoyorów mnzyoznyoh na fortepianie, skrzypcach 1

harmonium Wykonanie, interpretację utworów, ode
granych przez nieszczęśliwe kaleki, oechuje ogromna 
muzykalność i głębokie uczucie. Nie było to bezdu
szne, bezmyślne bębnienie po klawiszach, jakie się 
słyszy zwykle na popisach uuzyaznycL, ale gra peł
na zrozumienia, pełna artyzmu. Największe wraśenie 
w/warla Kóńlera „Melodya fal", wykonana lewą rę
ką przez ucznia Dolańskiego Bardzo muzykalną o- 
kazała się uosenioa Bolecka, z pomiędzy skrzyp
ków zaś Wyróżnił się najkorzystniej uozeń Stan
kiewicz.

Ze sprawozdania dyrekoyi zakładu dowiaduje
my się, iż w r. 1895)6 było wyohowanków 84, z 
tego w oddziale wyższym 44, w oenronoe 18, ohł> 
poów 29, dziewcząt 25. Przychód z majątku własne
go, subwencji, darów i datków na utrzymanie wy
ohowanków wynosił w tym czasie 45.567 k., wy
datki zaś 42.346 K . W bieżącym roku szkolnym 
zaprowadzoną została n»nka strojenia fortepianów 
dla starszych wychowanków, umożliwiająca im po 
opuszczeniu zakładn zarabiać na swe utrzymanie 
strojeniem.

-r Pożegnamy popis szkoły szermierczej ucz
niów V  gimnazynm, prowadzonej przez prof Grzy- 
waka odbył się wczoraj. Uroczystość rozpoczęta się 
podziękowaniem za bezinteresowną i niestrudzoną 
praoę, oraz wręczeniem bukietu prof. Gnyw&kowi. 
Następnie zaczęły się zawody, w których mistrzów- 
stwo uzyskał uczeń VII kl. Pras a zwycięstwo uozeń 
VI kl. Braun E. i V. kl. Ciszewski. Nadto dobrze 
walozyli: feiażewski i Dobrzański.

-i- Stowarzyszenie lokatorów powstaje — 
nie we Lwowie — lecz w Krakowie. A we Lwowie 
jest ono tak samo konieoznem, gdyż jeżeli w Krako
wie czynsze wysrnbowali właściciele domów do ba
jecznej wysokości, to we Lwowie do dwakroó ba
jecznej wysokośoi. Krakowskie stow. lokatorów bierze 
sobie za cel: uzyskanie w drodze prawodawozej 
większej opieki dla skonemicznie słabszych lokato
rów przeciw ekonomicznie silniejszym właścicielom ; 
spowodowanie gminy do podjęcia wydatnej bndowy 
domów zarówno dla robotników, jak dr obuj oh kup
ców, rękodzielaików Ud., których docnód nie prze 
nosi 1.000 kor. rocznie; utworzenie stowarzyszenia 
budowlanego dla bndowy takich domów i spowodo
wanie różnyoh instytnoyj, aby swe kapitały losowały 
w budowie tuzlch domów.

We Lwowie zapoczątkowało us łowauia prze
ciw wydobyciu się z pod ucisku czynszowego towa
rzystwo budowy tanich domów mieszkalnyoh dla u- 
rzędników. Walne zgromadzenie tego towarzystwa 
odbędzie eię w poniedziałek 2 li;ca o 5 wieczorem 
W kasynie ttrzędniozato.

-r  Cżtollcklb stow. dokorobw doińowycb.
Pomimo kontragitacyi soeyalietycznej, nie przebierają
cej, jak zwykle, w środkach, założono w tyoh dniach 
we Lwowie nowe stowarzyszenie katolickie. Zebrani 
w niedzielę w lokalu „Jedności" « znacznej ilości 
dozorcy domów uchwalili z zapałem jednogłośnie za
łożenie własnego zawodowego stowarzyszenia, mają
cego na oela dążyć ua drodze legalnej do poprawy 
bytu swych członków pod względem materyalnym, 
umysłowym i moralnym. Wygotowaniem statutu po
lecono zająć się nowo wybranemu zarządowi i przed
łożyć go w najkrótszym czasie uamiestniotUtt do za
twierdzenia. Bliższych informaoyj Udziela się codzien
nie między godziną 12 — 1 w południe w lokalu 
„Związku kat. robotników budowlanych Rynek 18.

•r Wyścigi konnn N. T. G. K . i W. rozpo
czynają się jutro o 8 pep. Biegów będzie siedm. 
Mianowania tegoroczne wypadły dość dobrze, a że w 
ostatecznym terminie skreśleń było niewiele, spodzie
wać Się więc należy wonie Iluznyoh startów. Mo 
pierwszy plan bezwątpienia pierwszego zaras dnia 
wybiją się stąjnie hr. Potockiego, Koliera i Zange- 
na, chociaż niespodzianki mniej licznie reprezentowa
nych pp. hr. Siemieńekiego, Hagelina, Bartosoha, 
Reimora, wreszcie br. Koziebrodzkiego i ia. nie są 
wyklnotoae. Tegoroczny meeting budzi znaczne zain
teresowanie.

-4- Telefony w Galioyl. Na r. 1906 wstawio
no do budżetn na bndowę i rekonstrukcję telefonów 
4 miliony koron ale z rokn poprzedniego pozostało 
700.000 koron, razem więc miało ministerstwo han
dlu do rozporządzenia 4,700.000 koron. Z tego wy
dano dla Galicji na dwie nowe linie kilkadzieaiąt 
tysięcy koron! Budowa drugiej linii Kraków-Lwów 
i rekonstrukcyi we Lwowie czerpane są bowiem 
jeszoze z budżetu roku 1905. Czyż to nie rażące ? 
Równocześnie zaś zapowiada ministerstwo handlu 
podwyższenie i to bardzo znaczne, naletytoici za te
lefon domowy, dla osób prywatnych na 250 kor. 
rooznie, dla Kantorów nawet na 300 do 600. Trudno 
zwalczać podwyższenie, jeśliby istotnie dyktowane 
było potrzebą, ale nieohąjie w takim razie minister
stwo handlu nie robi przynajmniej oszczędności na 
budżecie, nieohaj rozszerza w azybkiem tempie połą
czenia międzymiastowe, ażeby w ten sposób także 
dla abonentów sieci miejscowych podnieść realną 
wartość telefonicznego połączenia. Jeśli np, kupiee 
w jednem mieście może ze swego kantoru porozu
mieć Się I odbiorcami i dostawcami w tylu a tyln 
innych miastach, to telefon ma dla niego wartość 
o wiele wyższą, aniżeli dziś, gdzie galicyjskie połą
czenia międzymiastowe aliozyo można na palcach 
jednej ręki a nawet Wiednia nie sposób się do- 
wołaó 1

-i- Nowe mundury wojskowo, których opis 
podaliśmy niedawno, pojawiły się jnż we Lwowie. 
Nosi je na razie tylko jedna kompania 15 pp. Bar
dzo praktyozuemi na lato okazały się nowe czapki ; 
są (podobnie jak mundury) barwy siwej, z białymi 
daszkami, o wiele lżejsze od dotychczasowych, gdyż 
nie mają zakładek, zapinany oh nad daszkiem. Żoł
nierzom na ogół nowa amnndurowanle nie przypadło 
do gusta.

— Wiadomość o wydęciu pod Pripole na 
granicy tureckiej austryaokiego patrolu, złożonego 
z 24 lodzi z 30 pp., rekrutującego się ze Lwowa, 
okazała się nieprawdziwą.

-I- Sloroea dola. Wczoraj około pół do jede
nastej w nocy z poza zamkniętych drzwi pracowni 
szewskiej K. Budzińskiego przy ul. Pańskiej 17 do
chodzić poczęły stłumione i bolesne jęki. Nieliczni 
o tej porze przechodnie poczęli się zatrzymywać, na
deszło takie większe grono osób, wraoająoych z par
ka stryjskiego i ostatecznie, gdy jęki nie cichły, siłą 
otworzono drzwi. W pracowni, jedną lampą słabo 
oświetlonej, czeladnik szewski, a brat mąjstra, znę
cał się nad terminatorem; rzucił go w kąt izby, je
dną ręką zatkał mu usta a drugą bił i bił. Jedna 
pani, widocznie bardzo dobrego i wielkiego serca, 
która pierwsza wdarła się do warstatu, wyrwała o- 
fiarę z rąk dręozyoiela i ujęła się za biednym 
chłopcem. Nie odeszła i nie pozwoliła innym odejść, 
póki nie sprowadzono polioyi. Trwało to bąrdzo dłu
go. Polieyanta nie znaleziono woale, ale udało się 
wynaleźć agenta (zdąje *ię, p. Spanga), który poro
bił notatki i przyrzekł sprawę oddać sądowi, a ró
wnocześnie pouozył chłopoa, gdzie ma szukać oohro- 
ny, gdyby sifi znowu nad nim znęcano. Cbłopieo 
ten ma dopiero laf 13, jest sUrotą i nie ma nikogo, 
ktqby się za nim ujął. Za posłanie słaźy mu sima- 
ta z jakiegoś wora, porzucona w kącie warstatu, 
pracować masi, jak wczoraj, do nocy, i jest bity i 
bity, jak gdyby sierotą nie była także człowiekiem,

jak gdyby nie istniał, żadn  ̂ przepisy o posługiwa
niu się dziećmi w rzemiośle-

K ronika krajowa.
Sirąjkl rolae. Zeszłego tygodnia wybuchł 

w Czyżykowie (p. lwowski) strajk polityczno-ekono
miczny. O strąjku rolnym, który wybuchł przed 
miesiącem w Słobodzie śłotej (p . brzeżański, piszą 
do „Diła“ , że się nie udał, ponieważ „na ód jest 
ciemny, a osobliwie zdemoralizowany (?) małomia
steczkowy żywioł z Kozowy łamał strajk". Takżt 
W samej Słobodzie wielu gospodarzy pracowało na 
łanach dwofskiob. W ostatniołr dniach miał tara 
strajk powstać ua noWo. Agitatorom udało się pod
burzyć fornali i zarobników dziennych. „Diło" do
daje : „Byleby tylko robotuioy tozowscy (jeż może 
w Kozowi jaki dijaozi) nie łamali stfajsn na srom 
Wbzyetkioh i ku skrytej radości wrogów1*.

Rozrueh/ toloa, przygotowane od paru ty
godni przez nkraińskioh agitatorów, wybuohły onegdaj 
w Bołszowcaoh u p. Aleksandra Krzeozunowicza. 
Ohłopi bołszowieooy sami zastrajkowali, nie ohoieii 
pozwolić, aby inni robotnicy pracowali na gruntach 
dworskich. W gminie rozlokowano silny oddział 
piechoty.

Aofd dozowników w Skolem Ze Skelego 
donoszą: Wczoraj w południe aresztowała iandar- 
merya robotnika w fabryce zapałek Fedia Peldera, 
nożownika, który krytycznej nocy szedł z piłą w rę
ka ku bramie tryumfalnej; podczas rewizji w jegc mie
szkaniu znaleziono ową piłę, a dal-j koszulę perka- 
lową oiemno-niebieska, której oba rękawy od łokcia 
na dół były świeżo wyprane, na przodzie poplamio
ną oraz na pleoaoh od strony prawej łopatki. Plamy 
te są czerwone. Pelder zapytany, skąd pochodzą owe 
piamy, odpowiedział, śe obcierał koszulą Krwawią
cy nos.

W celu sprawdzenia sposobu, w jaki zamordo
wany Ciąjkowski utracił życie, zamierzoną jest eks
humacja zwłok. Przypusscsąją, że morderoy włożyli 
mu do jamy ustnej jego własną iazkę z kulką na 
końca i tak go udusili. Przemawia za tern okolicz
ność, iż owa kalka ma ślady, jakby gryzienia zę
bami.

Wczoraj przybył do Skolego sędzia śledczy 
ze Stryja, oraz trzej ajenoi policji lwowssiej.

Dziki mord Biczowników zwróoił uwagę oałego 
kraju na ten górski zakątek i przyczyni się może do 
oczyszczenia atmosfery w Skolszczyżuie, gdzie sto
sunki z powoda terroru Rufinów stały się w ostat
nich latach wprost niemożliwe. Nienawiść do społe- 
ozeństwa polskiego sieją ta bezkarnie i całkiem ja
wnie ladzie, którzy powinni stać na otraży sprawie
dliwości, ludzie powołani do głoszenia zaead miłości 
Boga i bliśniego.

„Słowo poi." donosi, że ludność polska i ży
dowska nie ma tam także najmniejszego zaufania 
do bezstronności sądu miejscowego.

Ruska „szczadnyola" w Przemyśla. Re
skryptem na imię ks. metrop. Szeptyeriłgo ńałe 
namiestnictwo koncesyę na założenie w Przemytu, 
ruskiej kasy oszczędności i zatwierdziło statuty towa
rzystwa. Erojekt statutu ułożono w ozerwcu 1904 na 
konferenoyi ruskich tow. kredytowych. Metropolita 
i biskupi okazali eię przycnylnymi tej jprawie 
i przyrzekli ją popierać. Na założenie „szczadayoi" 
we Lwowie nie zezwoliły władze. Przemyska kasa 
przybrała formę stowarzyszenia (Tereinkasse), podo
bnie, jak gai. kasa oszozędnośoi we Lwowie. Różni 
się atoli od istotniej tern, że ilość członków „azoza- 
dujni* jest nieograniczona, a członkowie składają 
jednorazowo po 100 kor. na fondusz rewizyjny. Gal. 
kasa oszozędnośoi liuzy na podstawie statutów, 60 
CH0HK0W, którzy nie płacą zaffnyou wkłaaeK. „eftczn- 
dnycia" ma obecnie 78 ozłonków-założyoieli; w ich 
liczbie są wszyscy biskupi ruscy i członkowie wszyst
kich kapitał raskiok. Na fundusz gwarancyjny zło
żono 40.000 kor ( która to kwota ms stanowić ubez
pieczenie wkładek i ich odsetek, póki landnsz rewi
zyjny nie osiągnie 5 proo. sumy wkładek. Kwotę 
wspomnianą złożyły: „Kraj. kredytnyj sojuz",
„Dnieter", „Nar. Torhowl*", „Wira* w Przemyśla, 
l̂śuskaja kaza* w Stryjc, „Swiazkowyj bank" 

w Stanisławowie, „Tow. kredytowe" w Tarnowie, 
„Tow. oriadnykiw i swiaszozennykiw", „Chłopekij 
bank* w Kałuszu i „Ruskaja kasa" w Rohatynie. 
Wydział „szozadnyci' składa się z 12 członków 
(s tyoh 3 mianują ordynaryaty) i wybiera ze swego 
grona t  dyrektorów i 2 zastępców, którzy wraz 
z prezesem wydziału stanowią dyrekcję.

Epilog demonstracji socjalistów przemy 
skioh z 28 listopada zr. odegrał się 26 bm. przed 
sądem okręgowym w Pizemyślu. Na ławie oskarżo
nych zasiadało 10 demonstrantów. Zasądzono Mełe- 
nia na 3 dni meszta względnie 80 kor. gr/ywnj 
i Denasewiozs, który niósł ozerwoną ohorągitw, na 
3 dni aresztu. Uwolnieni zostali : Liebermana, Maadl, 
ósterreicher, Kosowski, Mikruta, Kowalski i Wohl- 
mann. Pochód demonstracyjny z 26 listopada i. r. 
urządzili sooyaliśei przemyscy bez zezwolenia władzy.

Wiec organistów odbył się wozorąj w Prze
myślu przy udziale około 100 osób. Na wiecu do
magano się stałej rooznej pensji począwszy od 600 
kor. i 3-miesięcznego wypowiedzenia. Podalesiono 
myśl, aby przyjmowano org*n**^w 28 kontraktem, 
zatwierdzonym pr*«Ł konsystorz. Uchwalono wniosek 
ubezpieczenie stę w tow. urzędników prywatnych 
i domagano się, aby przyjmowano tylko kwalifiko
wane jednostki i założono w kraju szkoły organistów, 
ho istniejące w Przemyślu i we Lwowie szKoły są 
nie wystarcząjące. W końcu uchwalono przystąpić 
gremialnie do tow. „Wząj. pomoo organistów gali
cyjskich" 1 wydawać własne pismo fachowo. W onra- 
daoh wzięli udział delegaci biskHpi ze Lwowa ks. 
Wesoliński, a z Przemyśla kz. Mazanek.

Pożar. Z Bnozaeza donoszą nam: V? Buoza- 
ozu odbywa się kara pożarniczy Kółek rolniczych w 
lokalnościach straży ogniowej prowadzony przez p. 
Szczerbowskiego przy udziale delegata Zarządu 
głównego p. dr. Duręby. W czasie kursu wybuchł 
gwałtowny peżar w sklepie z denaturowanym spiry
tusem Izaka Szwarzberga koło kościofa farnego, tak, 
że całe miasto było w wielkiem niebezpieczeństwie. 
Uezestnioy kursu pod komendą p. Szczerbowskiego, 
jego asystenta p. Ruiiozki i instruktora Kółek rol
niczych p. Sroki rzucili się natychmiast do ratowa
nia i w kilka minut stłnmili ogień. W chwili przr" 
byoia taboru straży ogniowej miejskiej pożar był J°* 
zupełnie ugaszony.

K ronika powneekna-
$ Gorące lato I podatek od piw*> Gdy mi

nister Korytowski mówił wozoraj w i»Mfc> z r ,i ■ 
od piwa wzrósł w roku ubiegłym o »oroŁ>
wszechnlemieo p. Malik zawołał ■ ia dziwnego,
takie było gorące lato". Odpowiedź p. KorytowSKUgo: 
„tego roku panują jeszoze więkese upały*—-wzbudził* 
w izbie ogólną wesołość.

f  I  maja Jako śwl«<? Z telegrafują :
Deputowany'Maujean w»ióel * izbi* deputowanych 
projekt ustaw* c d>ua 1 18 oficjalne
święta robotnicze i ** robotnicy, Pr*e* gmi
ny i państwo, ntoJł w dniu ty«n otrzymywać zwykłą
j>łaoę.

§ % Ke**nll donoszą • Na katedrę dyagnostyki 
lnkranikial. połączona s kliniką, wydział lekarski wy-



dzy 11 kandydatów Polaka dr, Wiztora Orłow
skiego.

§ Skromna pensy* Rooaerelta. Naczelnik
najbogatszej na świacie republiki, fj. Stanów 2<je- 
dnoozonych otrzymuje najmniejsze stosunkowo apana- 
łe, ij. 50,000 dolarów (250.000 k.). Rooserelt, nie 
ohoąo być zależnym od akrólów dróg żelaznych", 
wyrzekł się biletów wolnąj jazdy kolejami w oaasie 
podróiy ofioyalnyoh, a te podróże kosztują prezyden
ta rooznie 125.000 kor. Cóż mu zostaje aa repre
zentacje i utrzymanie? Roeseren zażądał od kon
gresu, aby mu podwyższył apanaże o 125 tysięcy k. 
Senat odmówił żądaniu. W ogólności amerykańskie 
ciało prawodawcze jest bardzo surowe względem gło
wy republiki, Kongres nie chciał zezwolić na kre
dyt, eelem odrestaurowania stąjni przy Domu Bia
łym- Te stajnie są tak zniszczone, źe Rooserelt byt 
zmuszonym przenieść swe konie i powozy do lokalu 
przezeń wynajętego. Słowem — nie warto dziś po
dawać jfę na prezydenta republiki amerykańskiej.

Zmarli.
J a d w i g a  P a t i ,  autorka lioznych prao 

historycznych i literackich dla młodzieży, znana pod 
pseudonimem Teresy Jadwigi, nmarła w War
szawie.

p ę w ie t r M . Sprawozdanio centralne) sta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austryaokioh kolei 
państwowych. Dnia 37 czerwca. 1906 roku o goćL. 7, 
rano. Oserniowoe 160, Tarnopol —■—. Lwów +16*3, 
Stole — Przemyśl —*—. Jarosław — . Tarnów
— . Nowy Zagórz — Kraków +18*2 Pra*a +17*7,
Wiadjui + iń * 8  Semmemnc-f-16 O B m dapeszt + 30*6 . Iso h l 
+17*2 fu ra  + 329  Tryest +28 3 Celsyosza.

Mody angielskie.

=t r ==wszystkioj^^Hioh, tar doszonale granych i tak 
starannie ^^^Kanyoh. Pani Bednarzewska jako 
Inka była^pPltnan^, a p. Chmieliński grał już 
poprostu bajecznie. P. Hierowski stanął takie na 
równej tamtym wyiynie artystycznej i ci wszyscy 
grali z delikatnością uczuó, jaką tylko serca głęboko 
uznjące i dusze artystyczne objawiać mogą. Tyl ko p. 
Adwentowicz był dyasonansem; jego gra w obeo gry 
tamtych była trywialną i szablonową.

Wozoraj wystąpił gościnnie p. Wojdałowioz 
jako Pan Damazy. P. Wojdałowioz był niegdyś na
szym a azisiaj jest sławą warszawską. Ale zacho
waliśmy dla niego eympatye, jakiemi go darzyliśmy, 
Witano ge też wozoraj serdecznie a grę jego gorąco 
oklaskiwano. Talent p. Wojdałowioza jest dziś w 
najświetniejszym rozkwicie a jego kreacje starych 
typów szlboneokioh i mieszozańskioL są niedoścignio
ne. Nie straoił też nio ze swego humoru, jest ezoze- 
rym i naturalnym, jakim był. Jest takim, że go Bię 
musi koohaó.

Jutro, w piątek jest przedstawienie na dochód 
ohórn teatralnego. Odegrana będzie melodyjna ope
retka „Wioeadmirał“ . Pnblioznośó niezawodnie sko
rzysta z tej sposobności, aby wyrazić chórom swoje 
nznanie i podziękować im za ioh trudną i ciężką 
nieraz pracę, a nie dość cenioną.

• Koncert celujących uczniów i uozeme 
konserw, muz., urządzony wczoraj w zapełnionej sali 
Domu narodnego, przedstawił się nader zajmujące 
dzięki tej okelioznośoi, i i  do takiej prodnzoyi do
puszczeni być mogą tylko uczniowie, którzy są na 
siódmym lab ósmym roku i otrzymali przed komisyą 
egzaminacyjną stopień celująoy. Podczas wczoraj
szego koncertu ogólnie (i słusznie!) narzekano na 
niedbalstwo w ułożeniu afiszów i programów szcze
gółowych, z powodu, że nie podano rodzaju instru
mentu, na którym poszozególni uozniowie mieli graó 
a zwłąszcsa, że nie wymieniono nazwisk profesorów, 
a któr/oh uczniowie przez cały przeciąg czasu naukę 
pobierali. Jak zwykle największą część programu 
obejmy wały prodnkcye fortepianowe a w tym kie
runku najbardziej odznaczyły się p. H. Korngutowa 
(Schumanna sonata g-mol), I. Kossowska (Beethovena 
„waryaoye") i H. PrzyazychowaLa (Liszta „Legenda"). 
Jeśli 00 io pojmowania kompozyoyi można mieó 
różne zdanie, to jednak wszyscy się na to zgodzić 
musieli, że pod względem technicznym, preoyzyi 
rytmicznej, sumiennośoi przygotowania i wyrazistości 
myśli muzycznych wszystkie trzy wymienione uoze- 
nice zadowoliły nasze największe wymagania. Ostatnie 
przymioty zależne są od wiadomości i doświadczeń 
pedagogioznyoh ioh nauczyciela, prof. filema Kurza, 
który, jak przekonaliśmy się już nieraz, posiada 
wielki dar i wypróbowany sposób udzielania i prze
noszenia swyoh, na gruntownych studyaoh opartych 
doświadczeń muzykalno-pedagogioznyoh, na swyoh 
nczniów i w ten sposób wydoskonala ich w dziale, 
wyłącznie od nauczyciela zawisłym. Bardzo znaoznem 
powodzeniem cieszyła się też p. T. Strooka (z klasy 
prof. Zeilinger), która starannie odegrała Sindinga 
„Impromptu gis-moll".

Niezwykie wieikie zainteresowanie obudziła gra 
15 letniego skrzypka T. Szuloa, który doskonale a 
bardzo często już z werwą prawdziwie artyatyozną 
odegrał Bruoha konoert g-moll a wydoskonaloną 
biegłością i piękną kantyleną wprawił słuchaczy 
w zdumienie. Nauczycielem jego jest znany koncer- 
tant i prof. M. Wolfsthal, z którego klasy już nie
jeden utalentowany skrzypek wyszedł na horyzont 
artystyozny.

Klasa śpiewu prof. Wysockiego dała nam poznać 
dwa piękne, wcale dobrze wyszKolone głosy w eeobie 
p. I Manna i Ca. Zaremby; ostatni, jak dowiadujemy 
się, został zaangażowany przez dyr. Hellera do opery 

% khtmy in^rum gn^w1 dęiyok py JL Lifpaafla 
przedstawił się jako sumiennie wyszkolony oboista 
(klasa prof. Fugla) i woale pięknie odegrał fantazję 
Nuyensa; dobrze akompaniował p. E. Steinberger. 
Dla zwolenników muzyki kameralnej pp. Szale (1 
skrzypce), Seredyński (2 skrzypoe), Sołtys (1 altówka), 
Stadler (3 altówko) i Bereżiiioki (wiolenozela) ode
grali bardzo starannie wyjątki z kwartetu i kwintetu 
Mozarta, a zwłaszcza „Allegro1* z kwintetu o-moll 
było z temperamentem i zrozumieniem oddane. Jest 
to przeważnie zasługą prof. A. Sladka, który się za
jął wyuczeniem ioh i chlubnem wywiązaniem z tego 
trudnego zadania. O wykonaniu sonaty Griega (for
tepian i skrzypoe) Iopiej jest zamilozeó. gr.
R ep ertn a r  lw s w s k ie g s  te a lr n  « l e |s k i e s o

W  piątek popoł. „Łapownicy”, wieczór na do- 
ohód ezłunków chóru opery „Wiceadmirał** operetka 
K. Millttoker* ; pożegnalny występ A, Lelewicza.

W sobotę ostatnio przedstawienie pod dyrekoyą 
p. Pawlikowskiego, na dochód personalu robotniczego 
sceny ,.Zaczarowane koło** Rydla.

■ e p e r tn a r  te a tru  łB rak om k lego .
W  piątek popołudniu „Kościuszko pod Racła

wicami — wieczór „Warszawianka" Stanisława W y
spiańskiego i „Konfederaci Barsoy“  Adama Miokie-k.

W  sobotę „W esele1* Stanisława Wyspiańskiego. 
W  niedzielę „Halka** Moniuszki.
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Pisaliśmy niedawno o najnowszych strojach 
męskioh według gustu i kroju francuskiego. Mody 
angielskie, bardziej niż francuskie w świacie roipo- 
wszechnione, różnią się, jak wiadomo, od tamtych 
pod niejednym względem. W Londynie dominuje 0- 
beonie barwa bronzowo-zielona w przymieszce z bru
natną. Bardzo są w tej porze noszone białe pan ta
lony, bez żadnego wzoru, kaszmirowe, a także i 
flanelowe. Do tego marynarki niebieskie i granatowe. 
Pantalony, aby dobrze leżały, mnszą mieó fałd silnie 
saprasowany. Kamizelka w czasie upałów może być 
noszoną lub nie, według upodobania. Unikać wszak
że należy uoszonych ohętnie przez Niemców koloro
wych pasów jedwabny-h, które przypominają hygie- 
niozne przepaski Jfigera. Celowi odpowiada dośó 
wązki, elegancki pasek skórzany. Kapelusze „pana
ma" «ą bardzo praktyozne w czasie kanikuły ; nie 
uohodzą atoli za „fashionable", ponieważ zbyt są już 
obnoszone, osobliwie w imitacjach. Z mody nie wy- 
ohodzą kiągłe lub owalne kapelusze słomkowe z 
ezarną wstążką. Stążka może byó wyginana i nie
jako oplatać kapelusz. Miękkie popielate kapelusze 
flloowe są wskazane, ale muszą byó nienagannej 
esystosoi, a takich, niestety, nie wiele się spotyka.

Obuwie ze skóry popielatej lub płótna żaglo
wego jfwt niepiękne. Odpowiedniem na lato jest obu
wie ciemno-Drunatne, sznurowane; buty zapinane na 
guziki są niemodne. Czarne buciki przy pantalonaoh 
białych rażą. Do strojów marynarkowych bardzo sto
sowne są koszule kolorowe, w delikatne wzory np. 
ezbino i białe, błękitne, różowe z białymi, przyszy
wanymi manszetami. Na dzień niestosowno są ko
stnie białe 1 twardymi przodami. Te nosi się wie
czorami przy fraku lub smokingu. Barwy krawatów 
zależą od gustu. Należy tylko wedle moiaośoi uni
kać jaskrawo czerwonych, gdyż one zbyt są wpada- 
jąoe w oczy. Kolorem modnym jest ciemnozielony. 
Bardzo odpowiednim do koszali w paski i ł  kratki 
jeet Krawat barwy joduolitej. Krawaty nosi się wią
zane w węzeł pojedynczy, t. zw. „eailors knot".

Do obiadu na wieczór ubiera się fraK lub 
smoking. Podczas „dinner" występuje Anglik tylko 
we fraku, z białą kamizelką i krawatem. Strój smo
kingowy noszą panowie tylko, gdy nie są w towa- 
rzyatwio dam, np, w klubach, podczas gry

Można tu przytoczyć kilka wskazówek 00 do 
tego, 00 ze stanowiska mody angielskiej uohodzi za 
„shookmg". Mianowicie nie należy ubierać kapelu
sza słomkowego lub nizkiego, a obuwia kolorowego, 
gdy się ma wystąpić w żakiecie. Garnitur żakietowy 
powinien byó czarny albo eiemnopopielaty; do tego 
cylinder, obuwie czarne. Śmiesznie wygląda cylinder 
przy stroin marynarkowym. Anglez (zresztą teraz 
mało noaaony, niemodny) wymaga koniecznie oylin- 
dra i kamizelki, nio głęboko wyciętej, 00 się atoli 
ozęato spotyka. W czasie jazdy koleją należy nosić 
tylko garnitnr marynarkowy; surduty z połami są 
niewygodne i wyglądają nieporządnie. Przy fraku lub 
anglezie rasi podwójny kołnierzyk wykładany; ten 
można nosić do smokinga i wszystkich innych 
strojów.

Przy smokingu odpowiednim jest krawat biały, 
zarówno jak i czarny. Noszenie smokingu jest pożą
dam, szczególniej na willedżiaturze, w czasie upałów 
letnich. „Sans fagon" jest miękka koszula przy 
fraku lub omokingu, w ozem lubują się Francuzi. 
Biała kosznla z twardym przodem może byó w białe 
prątki lub pikowana. 2.

M artystjczi-lMl
* Obchód Reyoweki. Hr. Mieczysław i Miko

łaj Reyowie złożą w sobotę z okazyi uroczysto
ści Reyowskiej krakowskiej Akademii umiejętno
ści w podarunku popiersie Mikołaja Reja. Przyj
mie ich prezes Tarnowski z gronem akademików. 
Jak wiadomo, hr. Mikołaj Rey przeznaczył 40.000 
kor. na nagrody częścią za prace z zakresu litera- 
tury polskiej, co 5 lat rosdawane, częścią na wy
dawnictwa z tego zakresu; prócz tego złożył 
obecnie 1000 kor. na wygotowanie stampil do 
wykonania medalu złotego, który jako nagroda 
będzie rozdawany.

* Z teatru. Od szeregu dni repertnar teatru 
lwowskiego jest bardzo ożywiony i różnorodny, 
przedstawienia są bardzo interesujące, publiozność 
każdego wieozorn zapełnia amfiteatr. Żegnamy się z 
obecną dyrekcją, żegnamy się z tymi artystami, 
którzy ze sceny lwowskiej ustąpili. Te pożegnania 
oadają wieozorom teatralnym nastrój rzewny, który 
jeet oeobą każdego pożegnania. Między publicznością 
a artystą dramatycznym zawiązuje się osęsto węzeł 
serdeczny i dlatego rozstanie z nim bywa tak smu
gom, jak rozstanie z najlepszym przyjacielem. ’ Dla- 
**9 gorąco i z takim żalem żegnaliśmy się z 

'  Bednarzewską. Serdecznie także żegnała się 
pu lotność lwowska z panią Wojnowską, z p. Le- 
lewicseik x p, Fritsohem i z p. Węgrzynową. Dziś 
t Sbiohowiozową, snakomitą ar
tystkę, ató* na iwowskięj scenie zdobyła sławę, ale 
też zawsze j^ wierną pozostała. Jej doskonałe kreacye 
P* v - wialiśmy *jerM i jej nazwisko na afiszn zawsze 
najsympatyczniej było przyjmowane. Z żalem przyj
miemy jej ustąpienie ze BCeny.

Ożywiają repen^j. gościnne występy p. Sol
skiego. Wdzięczni mu Jmteśmy, *« nie zerwał zupeł
nie ze L»eWem i odwiedź nM chociaż na tydzień. 
Jego grą zawsze się zachwycamy. Koroną jego wy- 
■tępów był wtorkowy wyetęp w ^Złotem Runie”; 
subtelność jego gry była zadziwiającą. W ogóle to 
przedstawienie było najlepszem może w szeregu tyoh

Ostatnie wiadomości.
JaJc mogą* tak... agitują.

Warszawskie „Słowo" donosi: „Otrzymuje
my ze źródeł poważnych relacje o zbudzeniu się 
wśród ludności byłej unickiej ua P o d l a s i u  
agitacji, podjętej podobno przez R u s i n ó w  
g a l i c y j s k i c h .  Odezwy i proklamacje, 
gęsto rozpowszechnia:ne, zaehęcają lud do wyła
mania się ze spójni & Polakami aa rzecz „naro
dowości ruskiej". Lud starannie ukrywa się z 0- 
wemi odezwami, ktiiryoh treść jest znaną „nie
powołanym" jedynie* dzięki niepińmienności ol
brzymiej większości 'wieśniaków, którzy są zmu
szeni tym sposobem zwracać się do inteligencji 
o odczytanie"-. __________

Pojednanie w Czechach.
Na onegdajszym obiedzie delegacyjnym, ce

sarz rozmawiając z posłami czeskimi, wynurzył, 
ii jest zupełnie zadowolony ze swojej podróży 
do Czech 1 zakończył życzeniem, aby obie naro
dowości usiłowania jego poparły i porozumienie 
sprowadziły. Cesarz widocznie radby doczekać 
się przynajmniej zgody w Czechach, kiedy 
ugoda z Węgrami wcale niepomyślnie się przed- 
atawia.

Ze strony czeskiej otrzymał „Pester Lloyd" 
korespondencję, która wątpi w możliwość poje
dnania, bo chociażby znalazło się „środowisko do 
załatwienia tej spr awy arcydelikatnej" — jak br. 
Beck mówi — to nachodzi pytanie, z kimby u- 
kładać się miano? W tym roku kończy się ka
dencja nie tylko rudy państwa, ale i sejmu cze
skiego; w styczniu muszą odbyć się nowe wybo
ry. Rada państwa zaś ma tyle do roboty, że 
sejm kuógłby się zebrać tylko na czas bardzo 
krótki. Gdyby przeto do nowych konferenoyj i 
do jakiegoś układu doszło, to zatwierdzić gc 
sejm nie byłby w możności.

A ponadto przyszły sejm czeski będzie wca
le inaczej wyglądał niż teraźniejszy. Rzeczą pe
wną jest, że te właśnie stronnictwa, o które co 
do porozumienia przedewszystkiem chodzi — 
młodoczesi i niemieckie stronnictwa ludowe i po
stępowe — znaczną odniosą porażkę w przy
szłych wyborach i stracą większość w swoich 
okręgach narodowych. Miejsce ich zajmą agra- 
ryusze czescy i niemieccy, tudzież niemieccy ra- 
dykali i „frei-alldeutacherzy", których prowodyr 
Wolf na ostatnim wiecu ludowym zapowiedział, 
że stronnictwo jego we wsiystkich niemieckich 
okręgach wyborczych postawi kandydatów. Te 
zaś stronnictwa z pewnością nie zatwierdzą 
układów swoich poprzedników. A zatem nie wiele 
by się zyskało, choćby nawet pod wpływem „wi
dma węgierskiego" i pod urokiem podróży cesar
skiej teraz do układów doszło.

wiozą.

TELEGRAMY i TELEFONEMATY
z dnia 28 czerwca 1906.

2  K E A K O
(Telefonem i  pooatą.)

— Krakowska dyrekeya pulicyi wdrożyła 
śledztwo w sprawie zaopatrywania austryackich 
i zagranicznych papierów wartościowych w nie
mieckie stemple urzędowe. Tak podrobione pa 
piery sprzedawano na giełdzie berlińskiej i róż 
nym bankierom niemieckim, przez co fałszerze 
zyskiwali na wysokim kursie niemieckim i war
tości wysokiego stempla. Śledztwo jest w związ
ku z aresztowaniem onegdajszem żydówki Schen- 
kerowej przez władze pruskie w Katowicach.

Z  " W  A E S Z A W Y .
(Pocztą.)

— W Czyżewie, w gub. łomżyńskiej, ujęto 
człowieka, który miał 50 pudów bagażu, wysła
nego frachtem, a pochodzącego z pogromu bia
łostockiego.

— W Kaliszu w fabryce sukna braci Re- 
phanów wybuchł strajk. Około 350 robotników 
porzuciło pracę. Fabryka stanęła.

— Dzienniki żydowskie donoszą: W Graje
wie w ostatnim dniu procesji schwytano jakie
goś chuligana, przebranego za popa. Wiózł on 
skrzynię z bombami. Jak donoszą do niemiecko- 
żydowskiego związku, okazało się potem, że był 
plan rozdania bomb niektórym uczestnikom pro
cesji.

— Z Łowicza piszą do „Wega", że tam 
przyjechali c h u l i g a n i s i ę  chwalą, że otrzy
mali pozwolenie na W W ow y pogrom żydów.

Z  ' W I L N A .
(Pooatą.)

— W Wilnie podczas procesyi ktos w mun
durze pułkownika rozdawał proklamacje, zachę
cające do pogromu, które ludność darła. „Puł
kownika" aresztowano.

— W Mińsku za miastem policja wykryła 
drukarnię, w której drukowano proklamacye so
cjalistów i rewolucjonistów. Zabrano 8 pudów 
czcionek. Aresztowano dwie osoby.

Podróż cesarza.
Wiedoń. Cesarz wyjechał dziś rano do Mo

rawskiej Ostrawy na uroczystość strzelecką w 
towarzystwie arcyksiążąt Rainera i Józefa Fer
dynanda.

Na dworcach w Przerowie i Hranicach za
trzymał się pociąg dworski i odbyło się powita
nie. W Frzerowie powitał cesarza namiestnik 
Morawii hr. Zierotin i burmistrz Propper, w Hra
nicach burmistrz Sromota. Ten ostatni wygłosił 
przemówienie czeskie, cesarz odpowiedział rów
nież po czesku.

M oiw ska Ostrawa. O godz. 11 przybył 
tu cesarz. Na dworcu powitał go prezydent 
Slązka Heinold, poczem marszałek krajowy Mo
rawii Vetter wygłosił mowę częścią po niemie
cku, częścią po czesku. Następni* imieniem całe
go zagłębia morawsko-ostrawskiego przemówił 
marszałek krajowy Slązka hr. Larisch-Moennich, 
oraz bur. Ostrawy-Moiaw. dr. Fiedler. Na prze
mowy odpowiedział cesarz: „Dziękuję panom za 
wyrażone mi uczucia wierności i wyrazy nadziei, 
że zawarta ubiegłej jesieni ugoda między obie
ma narodowościami wyjdzie n& pożytek krajowi 
i państwu. Ugoda U sprawiła ojcowskiemu sercu 
memu wielką radość. Możecie panowie być pe
wni stałej troski mej o dobro Morawii".

Morawska Ostrawa. Po przywitaniu cesa
rza przez burmistrza 1 zastępców ludności czesKiej 
1 niemieckiej powitał cesarza imieniem ludności 
p o l s k i e j  w j ę z  yk u p o l s k i m  starszy bur
mistrz G r u s i e w i c z  następuj ącemi słowy: 
„WCM. Niech mi wolno będzie również imieniem 
Polaków powitać WCM i wyrazić nielylko ra
dość, przepełniającą nasze serca, ale także naszą 
nigdy nie wygasłą miłość i wdzięczność. Najjaś. 
Pan niechaj żyje jeszcze długie lata. W ciężarze 
korony niechaj ulży Tobie miłość tych ludów, w 
których rzędzie my zawsze wiernie stoimy". 
Cesarz odpowiedział w kilku łaskawych słowach 
podzięki.

Z ziem polskich.

z Baku pod 
się wielkie

Deleyacye wspólne.
Delegaoya węgierska.

Wiedeń. Delegacya węgierska przyjęła 
wczorąj budżet ministerstwa spraw zagranicz
nych w r a z  z f u n d u s z e m  d y s p o z y c y j 
nym.

(Tak więc odgrażania się niektórych człon
ków stronnictwa niezawisłości, że przeciw fun
duszowi dyspozycyjnemu będą głosować i tym 
sposobem zmuszą hr. Gołuchowskiego do wycią
gnięcia stąd konsekwencji — nie odniosły 
skutku).

Delegacja aostrjaeka.
Wiedeń, Delegacya austryacka obraduje 

dzis w dalszym ciągu nad budżetem wojskowym.

Komisya dla reformy wyborczej.
Wiedeń. Wczorajsze posiedzenie komisji 

dla reformy wyborczej, na którem miała zapaść 
uchwała co do ilości mandatów galicyjskich, zo
stało odwołane z powodu przeciągnięcia się po
siedzenia Izby posłów.

W i e d e A .  Komisya dla reformy 
wyborczej przyjęła 22 głosami prze
ciw 16 propozycye ks. Hoheiilohego 
co do ilości mandatów dla Galicyi i 
odrzuciła 21 głosami przeciw 16 wnio
sek o utworzenie mandatu niemiec
kiego w Białej.

Kolej Północna.
Wiedeń. Następne p o s i e d z e n i e  I z b y  

p o s ł ó w  o d b ę d z i e  s i ę  d o p i e r o  we w to 
rek 3 lipoa o godz. 12 w południe. Na posie
dzeniu tem postawione zostanie jako wniosek 
nagły upaństwowienie kolei Północnej.

Wczorajsze zgromadzenie Towarzystwa ko
lei Północnej przeznaczyło z piętnasto miliono
wego zysku 12,480.000 koron na dywidendę, a 
resztę na nowy rachunek tegoroczny. Kupon z 
1 lipca wynosić będzie 220 koron. Dalej posta
nowiono termin umowy o upaństwowienie kolei 
przedłużyć do 31 października.

Nowe koleje w Galicyi.
Wiedeń. Minister kolejowy zaprosił na iW  

prezesa Koła polskiego p. D. Abrahamowicza, 
tudzież członka komisji kolejowej Stwiertnię na 
konferencję do ministerstwa kolejowego, celem 
omówienia sprawy budowy nowych dróg żela
znych w Galicyi.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Dziś odbyło się krótkie posie

dzenie sejmu węgierskiego, na którem Aladar 
Ballady przedstawił projekt adresu, Sejmu w od
powiedzi na mowę tronową. Po odczytaniu adre
su posiedzenie zamknięto.

Węgierska autonomiczna taryfa cłowa.
Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłasza roz

porządzenie ministerstwa węgierskiego, na pod
stawie którego autonomiczna taryfa cłowa, wnie
siona d. 29 maja br. do sejmu, wchodzi w życie 
aż do dalszych zarządzeń ciała ustawo
dawczego.

Równocześnie ogłasza rząd w dzienniku 
urzędowym autonomiczną taryfę i rozporządzenia, 
dotyczące wejścia w życie traktatów handlowych 
z Niemcami, Włochami, Belgią, Rosyą i Szwaj- 
caryą, tudzież rozporządzenia w sprawie prowi
zorycznego uregulowania stosunków handlowych 
z Serbią, Bułgaryą i Czarnogórą.

Strajki rolne.
Brześć litewski. W północnej części po

wiatu wybuchły strąjki rolne, wywołane odmową 
podwyższenia płac. Najemników rozpędzili wło
ścianie.

Humań Strajki rolne rozszerzają się tu. 
Nastąpiło starcie włościan ze strażnikami. Straj
kujący zrujnowali dwór w Sinnicy. Krążą niepo
kojące pogłoski o mającym nastąpić pogromie.

Z ftosyi.
Bunty w armii.

Petersburg. (P. A.) Donoszą 
d. 2t> nm Dnia 24 bm. objawiło 
wzburzenie w drugiej kompanii artyleryi forte 
cznej. Żołnierze postawili żądania ekonomiczne 
oraz żądania natury służbowej.

Gdy napominania przeszły be* skutku, przy
wołano oddział kozaków celem obsadzenia koszar 
i przeszkodzenia, aby żołnierze nie przyszli w 
posiadanie broni i armat. Uspokoili się oni, ale 
kilku przeszło do innych koszar Widziano ich 
potem w towarzystwie osób cywilnych. W dal
szym ciągu w innych kompaniach przyszło do 
wykroczeń. Buntujący się żołnierze zostali osa
czeni przez wojsko i następnego dnia s ię poddali.

Alarmy pruskie.
Z Berlina alarmują dalej rzekomym projektem 

inwazyi austtyackiej i niemieckiej do Rosyi i opo
wiadają już nawet szczegóły rzekomej umowy 
między Auafcryą s Niemcami. Okupacja większa 
obejmowałaby gubernie północno-zachodnie nad
bałtyckie i północną część Królestwa ponad 
Warszawą przez Prusy a resztę Królestwa i gu
bernie południowo-zachodnie przez Austiyę. 0- 
kupacya umiejoza obejmowałaby gubernie półno
cno-zachodnie przez Prusy a Królestwo przez 
Austryę.

Jedno z pism berlińskich dowiaduje się 
jeszcze więcej i opowiada, że rząd rosyjski, a 
właściwie sam car, zwrócił się do Au&tryi 1 Nie
miec z prośbą o interwencyę na wypadek wybu
chu rewolucji, celem możności skupienia wojsk 
w Rosyi centralnej.

„Nowoje Wremia" wyśmiewa te informa- 
cye pruskie.

F&ryi. Do pism tutejszych telegrafują z 
Berlina, że stan zdrowia ces. Wilhelma jest nie
pokojący. Cesarz jest w wysokim stopniu ner 
wowy i nie chce poddać się woli lekarzy i usu
nąć się na czas jakiś od pracy.

Rozmaitości.
* Pomnik A. DuniMa-syna odsłonięto tymi 

dniami w Paryżu, na p], Malesberbes. Monument 
autora „Damy kamelio vej* wznosi się w pobliżu 
pomnika Dumasa-ojca. Statna przedstawia wielkiego 
pisarza w pozyeyi siedzącej; dokoła niego widać po
niżej ; ostaoie niewieście. Dumas słnoba głosn sła
bych istot i z piórem w ręku zabiera się do prze
noszenia swyoh myśli na papier. Jeduu z niewiast 
szepoze coś pisarzowi do noha, inna w słodkim 
uśmiecha wyraża nadzieje swej pierwszej młodości, 
inna znów — opuszczona matka z niemowlęciem — 
prosi o pomoo tego, który był orędownikiem istot 
słabych. Inna wreszcie ogarnia ramionami tamte i 
skłania w uszanowaniu głowę przed wielkism 
pisarzem.

Twórcą pomnika jest rzeźbiarz De Saint-Maroeau, 
który nad dziełem swem pracował przez 4 lata. W 
miejscu, gdzie pomnik ustawiony, miano wznieść 
statuę batalisty, Alfonsa de Neuville. Atoli jeszcze 
za życia komedyopisarza postanowiono pomnik jego 
umieścić w pobliżu monumentu ojca. Gdy komitet 
zwrócił się w tej sprawie do Dumasa, prosił tenże, 
by go nie rozłączano ię statuą ojca, a nadto u- 
mieszczono tam pomnik Dumasa-dziadka, generała 
wojsk Bonapartege. Tak się też i stało. Po odsło
nięciu trzeciego pomnika, 00 wkrótce nastąpi, pl. 
Malesherbes będzie przezwany „placem trzeeb Du
masów".

Z rynków towarowych.
ń ff " łr rolniczy w « Lwowie.

Lwów dnia 28 -lerwca.
Dziś notujemy u* 60 kilogramów looo Lwów.

Walnta >«ronowa.
Pszenica gotowa od 8'60 >10 8'80, pszenica na ter- 

mina 0 00 do 0'00. Żyto gotowe V0O do 6*80, żyto na 
termina 0 00 do 0-00. Owies obroozny gotowy 8 20 do 8 40 
Owies obroozny na terminy (MM) do (rOO. Jęczmień pa
stewny 6'50 do 6'70, jęczmień browarniany 0 00 do 0'00. 
Bzepak 0000 do OOOO. Lnianka 0'00 do 000. Groch pa- 
stowny 6-60 do 7-—, grooh do gotowania 8-50 do 10—. 
Wyka O-— do 0'—. Bobik 0*— do 0'—. Hreozka 00-00 do 
00*00. Knknrudzr nowa za 66 kilo C'00 do 0*00 kuknrn- 
dza stara 0.00 do 0*00. Chmiel nowy za 56 kilo 00*00 do 
00*00, chmiel stary 00*00 do 00'00. Koniozyna czerwona 
00*00 do 00*00, koniczyna biała 00—  do OO*—, koniozyna 
szwedzka OO*— do 00*— Tymotka 00*— do 00*00.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
36*50 do 35*75. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—*— do —.—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyngen- 
towany 18*76 do 19*—,

nadapeszt dnia 28 czerwca. Kurs w koronaci 
i po 100 klg. Notowano przenicę na maj 00*00—00*00
ns październik lb*62—lf*64, żyto na maj —•------- *—, na
październik 13*12—1314, owies na maj 00*00—00*00, na 
październik 13*32—13*84, kukurndza na lipiec 12*82 do 
12*84, na sierpień 13*02—13*04, na maj 11*50—11*52, 
rzepak na sierpień 29*40—29*60.

Oferty: mierne.
Chęó kupna; mierna.
Usposobienie: spokojne.
Pogoda: gorąco.

Z rynków pieniężnych.
HtedeA dnia 28 czerwca. (Telegram „Gazety Na

rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po 
południu. Akeye austryaekiego zakładu kredytowego 
670*60, węgierskiego zakłada kredytowego 81(»00, Anglo- 
banku 310*—, Unionbanku 550*50, Banku dla krajów ko
ronnych 435*—, Bankvereinu 549*50, Bodenereditu 1041*— . 
galicyjskiego Banku hipoteoznego 578*—, kolei państwo
wych 679*—, kolei południowej 166*25, tramwaju A. —*—, 
B. —*—, kolei Elbethal 450*50 kolei północnej 5730, kolej 
ozemiowieokiej 580*00, alpiny 575*25, Blina Maraayu 675*—, 
praskiego towarzystwa żelaznego 2730 -  fabryki broni 
590*—, tureckie tytoniowe 412*—, galicyjskiego karpackie
go Towarzystwa naftowego 510*00 oblig. węg. iuaemnu. 
95*00, renta majowa 99*65, austryacka renta koronowa 
99*70, węgierska renta koronowa 95*30, 56-let. listy To
warzystwa kred. ziemskiego 99*—, 4-proeentowe listy ban
ku hipotecznego 98*50, 4 i pół procentowe listy banku 
krajowego 100*90, 5-proeentowe listy bankn hipotecznego 
111*60 4-proeent. Bankn kraj. 98*95, 4 i pół proe. Banku 
kraj. 101*50, 5-prooentowe komunalne obligaoye Bankn 
kraj. —*—, 4-proeentowe galioyjskie obligaoye propin. 
99*30, 4-proeentowe galic. pożyczki krajowe z r. 1893 
98*95, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 97*65, losy 
tureckie 163*50 marki 117*40, ruble 252*00, 5 pro. renta 
rosyjska z 1906 r. 86*20.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Kedakeya nie odpowiada.)

Największym ideałem
dla pań jest posiadać płeć matową, 
arystokratyczną jako oznakę praw
dziwej piękności. Żadnych zmar
szczek, wyrzutów, ani plam; skó
rę zdrową i czystą otrzymuje się 
przez używanie Creme Simona, 
Pudru i Mydła Simona Należy 
żądać prawdziwej marki.

piszczany.
Najsilniejsze w Europie uzdrowisko siarczano- 
mułowe dla reumatyków, w cierpieniach stawów 
i kości, w gruźlicy stawów, po złamaniach i 
zwichnięciach, w podagrze, nerwobólach, zwła
szcza w iscnias — Urządzenia tak co do mie
szkań, jak i kąpieli według wszelkich wymagań 
od luksusowych aż do najtańszych. Trzy baseny 
czysto siarczane, trzy siarczano-mułowe, jeden 
porcelanowy. Osobny basen dla ubogich z kąpie

lami po 10 ct., drugi po 40 ct.
Wanny porcelanowe, marmurowe 1 drewniane. 
Stosowanie kąpieli błotnych, lokamych z niezró
wnanym skutkiem. — Prospekty rozsyła Zarząd.

Okolica górzysta.
Lekarz ordynujący : Dr. AL TEICHMASN. 

Sezon od 18 maja: PISZCZANY na Węgrzech.

Przyj achali do Lwowa d 28 u^erwca 7906.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). L. 

br. Bruokmann z Monasterzysk, W. Barański z Łu- 
kawic, dyr. Slęk z Krakowa, radca Szczurowski ze 
Stryja, P. Skibniewski z Rosyi, H Mierzyński z 
Dnbowic, B. Pilatowski z Brodów, dyr. Koeler z 
Synowódzka, M. Asłan z Borysławia, P. Jooz z 
Przemyśla, P. Maohirzyński z Rosyi, L. Chamiec z 
Warszawy, 0. Schnel z Firlejówki, P. Grńbel z 
Wiednia.

Z ostatniej chwili
Pogrzeb bt. p. dra Emila Byka

pogrzeb bł. p. dr. Emiln Byka odbył się 
dziś popołudniu przy udziale nieprzejrzanych 
tłumów publiczności. Cała ulica Bernsteina za
pełniona była szczelnie delegacjami i ciekawymi, 
tak samo duża część ulicy Kazimierzowskiej, u 
zbiegu tych dwu ulic.

Zwłoki, zamknięte w czarnej metalowej 
trumnie, spoczywały w wielkiej sali posiedzeń 
kahału, obrzucone mnóstwem wieńców i kwiata
mi żywymi.

Około 4 po południu zebrała się przy zwło
kach zmariego najbliższa rodzina, dalej marsza
łek kraju St. hr. Badeni, wicepr. namiestnictwa 
hr. Łoś, radca dworu W. Zaleski, prezydent 
apelacji dr. Tchorznicki, wiceprezydenci Dylew
ski i Przyłuski, prezydyum miasta, bardzo wielu 
radnych, deputacye wszystkich rad wyznaniowych 
izrael. w Galicyi, deputacya izby adwokackiej, 
oraz całego szeregu instytucyj, między temi „tow. 
rygorozantów".

Z posłów .przybyli imieniem Koła polarnego 
radca dworu Struszkiewicz, Henzel, dr. Mała
chowski i dr. Kolischer.

Z uderzeniem godz. 4 rozpoczął chór tem- 
plum pieśń żałobną, poczem rabin dr. Carc, w 
asystencyi rabinów dr. Guttmana i Braudego od
mówił jeden z psalmów, nakoniec zaś odśpiewał 
nadkantor Halpern prześliczną, żałobną pieśń z 
towarzyszeniem chóru.

Po tej ceremonii wyniesiono zwłoki przed 
dom żałoby i tam z ustawionej przy bramie 
mównicy przemówił pierwszy dr. Schaff, imieniem 
lwowskiej rady wyznaniowej.

Mówca podkreślił w gorących słowach szla
chetny charakter zmarłego, podniósł jego niespo
żyte około żydowstwa zasługi a kończąc wezwał 
współwyznawców, by naśladowali to, co było 
treścią życia bł. p. dr. Byka, tj. wyższa nad 
fiukty namiętności służba dla żydowstwa, przy 
zgodzie i miłości ku tym, z którymi z woli Boga 
od wieków na jednej żyją ziemi.

Następnie pożegnał zmarłego imieniem mia
sta i rady miejskiej wiceprezydent dr. Rutowski, 
Ltóry w wymownych słowach skreślił pełną ob
fitych plonów działalność dr. Byka dla dobra 
kraju a w szczególności dla dobra miasta, pod
nosząc jego pracowite usługi w czasie zasiada
nia w radzie miasta Lwowa.

Po przemówieniu dr. Rutowskiego złożono 
trumnę na rydwanie i ruszono ku cmentarzowi. 
Pochód otwierało stow. rękodzielników „Jad 
Charuzim* z wieńcem i sztandarem, dalej szły 
sieroty z zakładu żydowskiego, za niemi stow. 
kupców żydowskich z wieńcem, dalej dwa rydwa 
ny, okryte wieńcami. Za trumną i rodziną po
stępowały dalsze deputacye i tłumy publiczności.

Na cmentarzu pierwszy przemówił imieniem 
Kołs. polskiego poseł Struszkiewicz, nastąpiło 
jeszcze dziesięć przemówień i na tem żałobna u- 
roczystońć się skończyła.
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NA GAŁĄZCE
powieźć przez P1ERRE de COULEYA1N.

{Ciąg dalszy.)
— Wyglądaliśmy tak, jakbyśmy chcieli zo

stawić was na drodze—wyrzekła skonfundo
wana.

— Zdaje mi się, że chyiość udziela się, 
dodał Gwidon zakłopotany. Wysiadłszy z samo
chodu, chciałoby się biedź, zamiast iść pomału.

— Na nas samochód tak nie działa, hę? 
jak też pani myśli—pytał śmiejąc się mój stary 
towarzysz.

— Niestety, nie! — odparłam z żalem
Żadne z dwojga młodych nie zdało sobie

sprawy z onej siły, która ich jakoby zespoliła na 
chwilę; zrozumiałam to za nich.

We czwartek zaprosiłam na herbatę w 
herbaciarni angielskiej przy placu Carnot państwa

de Lusson, pochrześnika mojego i parę innych 
przyjaciół. Prosiłam Jo»ę przez ciekawość psy
chologiczną, by nalewała herbatę. Czyniła to ze 
zwykłym wdziękiem. Zauważyłam, że przyrzą
dzała filiżankę pana d’Hauterive dużo po malej, 
że ręce jej ociągały się, jakby doznawały pewnej 
przyjemności. Gdy podała mu herbatę, w oczach 
jej przemknął niepokój, w kącikach zaś ust krą
żył uśmiech wzruszenia. Widocznie nie rozumia
ła fenomenu. Dozna innych jeszcze niespodzianek 
dzieweczka moja. Tymczasem dowiedziałam się, 
jaki jest stan jej serduszka.

Co do Gwidona, zdało mi się, że fizyono- 
mia jego prouuepjąłd, że- pojiot młodzieńczy po
wstrzymany chwilę, unosił go znowu w bez- 
kreśne kramy.

Czas niepogodny uniemożliwia mu podróż 
do Szwajcaryi, zdecydował się tedy pojechać 
sam do Dauphine. By zaś wciągnąć go napowrót 
w kółko, w którem zdaniem mojem znaleźć mo
że szczęście, prosiłam go. żeby przyjechał do 
Tours z końcem października. Będziemy razem

zwiedzali zameczki, położone nad brzegiem 
Loiry; następnie odwiezie mnie do Raryia. 
Radość młodzieńca rozjaśniła mu (Warz, wy
stąpił przy tern i raczek podejrzany.

— Matko chrzestna, jesteś skarbnicą dobrych 
myśli! —zawołał. Nie znam Łoches, ani Chenon- 
ceaui ani Amboise.

— Zwiedzimy je więc razem — rzekł am doń 
z uśmiechem; żebyś je lepiej poznał, radzę prze
czytać „Historyę Francyi* Henryka Martin.

— Przeczytam, przeczytam — dodał z za
pałem. Wiesz, ie to lektura twojego Jocelyn 
matko dodała mi ochoty do zwiedzenia Dauphine. 
Zabieram książkę z sobą. Gdy zemrę w drodze, 
zdziwi się ów, kto odnajdzie w kieszeni automo- 
bilisiy poemat Lamartina. Słusznie twierdzisz, że 
zawiera on szał miłości.

Miłości czystej. Napój zapewne byłby nie
zdrowym dla pensyonarki, przyda się wszakże 
młodemu człowiekowi. Mimo, iż nie mam czoła 
poety, ani też rąk cienkich a długich, oceniłem 
z alety poematu.

mi- u
— Tem lepiej, drogie dzieci 

działam ubawiona dotkniętą jego 
łością własną.

Podążył tedy w góry departamentu Daupbi- 
nś. Z duszy Lamartina błysnął promyk siły nie
widzialnej, która pokierowała maszyną G-widona 
w tamte właśnie strony. Piękneż to życie ! Uda
liśmy się wszyscy do Splendide, żeby pożegnać 
my boy. Był tei rozczulony. Po serdecznych 
uściskach dłoni szybko wsiadł na swą maszynę, 
oparłszy lewą rękę na korbie kierowniczej, od
wrócił się jeszcze, uchylił kapelusza, ostatnie zaś 
spojrzenie posłał już nie matce chrzestnej, ale 
wprost Josie. Tak więc matka chrzestna przeszła 
na drugi plan! Jeszcze maluczko, a jak maryo- 
netki z drogiej pamięci odejdzie ona zupełnie. 
Wszelako życie jest mimo wszystko pięknem !*

Aix les Baius.
Aix wygląda zupełnie inaczej. Eleganckie 

ptaki drapieżne uleciały do Biarritz. Damy świa
towe powróciły do swych pałaców lub will. Fale 
świetne znikły wraz z niemi, obraz zmartwiał,

ruch zwolniał. Hułas trwa jeszcze, ale huragan 
ustał. Jedna Amerykąnka powiedziała na* wczoraj 
z całą otwartością, która mię bawi: „Aix ha* 
become disgun stingly respetable. Aix stało się 
istotnie poszanowania godne. To prawda — lu
dziom poważny m brak elektryczzośei, jeżeli wszak
że nie burzą się, jak szampańskie wino, tkwi 
w nich spokojna moc starego Burgunda. Kiedy 
uczeni zdołają poznać pierwiastki, z których zło
żeni jesteśmy, doznają ładnych niespodzianek! 
Wyjeżdżam dziś wieóżorpm nie wprost do Tu- 
renii ale do Normandyi, skąd otrzymałam u- 
przejme i naglące zaproszenie. Gwar, gorąco, 
naprężenie umysłu tak mnie zmęczyły, że czuję 
szaloną potrzebę powietrza i przestrzeni. Pań
stwo de Lusson nalegali, bym pozwoliła im przy
jechać po mnie z Thonon, aoitąd udali się na parę 
dni przed powrotem do domu. Sprzeciwiłam się 
temu stanowczo.

(C. d. n.j

DKOBNiŚ OGŁOSZENIA
po A bl. od wynuu.

Hertoata
•kloako rosyjski, ibiór mąjowy, świo* 
Sonehuag L ztr. 3-76, II. itr. 3-—. O kro 
•hy najlepsza lłr. 1-76. Okrnehy drobnr 
złr. MO u  font. Dwór Łapsiyn Brzeł.n

Nauczycielka posiadając?, od po
władnie wykształcenie, władająca biegle ję
zykami, zaopatrzona w odpowiednie iwia 
dectwa, possckuje miejsca w prywatnym 
dom a. Bliższa wiadomość: „Krosno, Zakład 
artystyczny Sztuka". 113

Niezrównane w użyciu Christofla 
srebro stołowe po

leca JAK WOJTYCH, złotnik, Lwów, 
Akadem icka 8. 104

2-ma wsu- 
walnymi 

grze Dy kami
do s trzy lenia 
włosów na 3, 
7 1 10 mm. 

Kaidy mole gtrzydi włosy zaraz. Nadaje 
się szczególnie dla rodzin mających dziad, 
gdyi koszt zwraca się w */t rokn. Cena 
k .  5 -0 0 ,  najlepszy gatunek 7 koron. 
Amerykański model ze sprężyną wewnę
trzną k. 8. Przyrząd do strzyżenia brody 
5 koron. Mas rynka do podstrzygania koni 
i psów 5 k. Przyrząd do szybkiego golenia 
— skaleczenie niemożliwe — 4 k. Ten sam 
aparat słynnej marki „Star* 6-50 k, Zamó
wienia wysyła za zaliczką firma polski M . 
R a n d b a a ln ,  Wiedeń IX ., Lieehten- 

stclnstrasse 29. 461

Wykaz listów zastawnych
g i s t l l c -  T o w s i z y s t ^ a

z l e i r ^ L s l r i e g r o

w y l o s o w a n y c h  w  d n i u  1 5 .  c z e r w c a  1 9 0 6  r o k u :
4 o/or«h d.wnj.h przy |2 7 «n losowaniu w samie 4 3 . 7 0 0  zł. a. w, ( 9 7 . 4 0 0  koron). 

4 % ,oh 41UUI,Ł przy 50"* losowaniu w sumie & 8 .6 O O  zł. ( 5 7 . 9 0 0  koron).

W .  a .  4 % .
8«r. I. A 10.000 fl. 572 Ser. II. a 5.000 fl. 759 Ser III. A 1.000 fl. 11087 11802 

11796 12363 12771 13966 14304 15126 15197 15634 16384 1*481 16789 16824 16891 17099 18130 
18172 19572 19814 19859 20259 20269 Ser IV. A 500 ti. 5503 6791 6484 6753 7447 7469 7497 
7640 8077 8326 Ser. V. A 100 fl. 14719 16538 17500 17569 19026 20864 22309

Piękna willa z ogrodem, z kom
fortem urządzona, 

do sprzedania. Szymonowiciów 7 (bocina 
39 Jjstopada). 99

Do smażenia
wielkie hiszpańskie w ilu ie  1 wy-

4 1 - l e t n i e  4 % .
Ser. I. A 10.000  fl. 24 Ser. II. A 5 0 0 0  fl. 237

601 690 884 923 1412 1509 1678 1951 2205 Ser. IV. A 5 00  fl.
Ser. III. A 1 .000 11. 124 213
150 258 369 512 Ner. V.

P o ś y o k l
załatwia aa kondyktem i bez kondyktn dla 
P. X. urzędników, oficerów w ogólnoioi, 
profesorów, wielebnego duchowieństwa, 
naaczydeli, notarynsay, lekarzy, adwokatów 
i aptekarzy B e p r e c e a f u e y *  „ B e -  
a m t e a  -  Y e r e in n * *  we Lw owie, ul.

Kopernik* 1. 28. 506

Teren naftowy eaeh, korzyst-| 
nie położony, do odstąpienia. Bliższa wis- 
domoió w kancelarji adwokata dr. Zy- 
p i u t i  Liiiewleza, Lwów, ni. Akade- 
en ik a  22. 90

Wagi
wagonowe 1  nieprzerwaną szyną 
mostową, na bydło, beczkowe, 
wszelkiego rodzaju skaiowych, de 
•ymalnyoh i stołowych wag, po
leca po najtańszej cenie T . Cer- 
ren y , fabryka wag w P radze, 

Z lś L u e ie .  209

600 koron

biane dnze m orele , wysyła w h 1()0 fl 125g 1291 1314 1461 lg3u lg79 
5 kg. poczt, koszykach, opłatme

Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa niniejszem posiadaczy 
powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału'od dnia 81. grudnia 1906 począwszy, do 
kasy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tych listów zastawnych z oznaczo
nym dniem ustaje i gdyby kupony za dałszy czas wypłacone były, będą przy odbieraniu kapitału potrącone.

We Lwowie 16. czerwca 1906.

starannie opakowane po zł. 1‘80,
A. HofTknemn, B fyiregyhaM  

(W ęgry)- 5I5

519 {Przedruk nie będzie płacony)

Ruch pociągów kolejowych
O bow iązujący z d niem  i-g o  m aju  1 9 0 6  ro k u .

(Cmm środkow o - europejski).

POCIĄG 
| posp. | usob. 

przyeh o g.

taniej!
Jesseze tylko krótki csas kilka g a r n l -  
tu rO w  salonowych składających się z
1 kanapki, 2 fotele i 4 krzeseł, cena
zwykła  ........................... koron 360
kompletne jadalnie o d ......................... 400
kilka wapsniałych sypialni W styla

angielskim od k o ro n ................. 650
2 materace druciane najlepsie . . . .  50 
2 materace włosienne najlepsie . . . 120 
2 kołdry najlepsie wełniane . . . .  68 
4 poduszki najlepsze z puchom miesz. 136 
2 jatki najlepsze z puchem miesz. . . 14 
6 prześcieradeł z najlep. szifonu po 7 k. 42 
12 posiewek 1 najl. Biifona .
6 poszewek na jaśki z szifonn 
6 prześcieradeł na pośaiel. .
1 para kap na łóika . . . .
1 pary portyer.......................
1 dywan duży na 2l i  mtr. .
2 dywaniki nad łóżka . . . .
1 dywaniki przed łóżka . . .
2 karmsze mosiężne . . . .  ____

koron

W szystko razem tylko 
1.591 koron.

W  tym samym stosunku opust przy na
byciu materyj meblowych, pluszów, dy
wanów, dywaników, chodników, portyer, 
firanek kap na łóżka i stoły, kocow, koł

der, materaców, tapet itd. 
Wszystkie tenary najświeższe z pierw
szorzędnych fabryk. Dajemy zupełną gwa- 

rancyę osobistą. 504
Jdief Brhnrter, Kazimierz Toeiyeki, 

likwidatorzy

Spółki Tapicerów M i c b .  

ul. Jagiellońska 3.

A k c y j n y

Bank Związkowy
dla etewariyeze* zarobkowych 1 

gospodarczych we Lwowie 
p i n  aL ineriege Maju Ł. 7,

(I. piętro) 50
otworsył * dniem 1 styczni* 1906

MM itM tm
przyjm uj" w kładki za oprocen to

waniem
z krótszem wypowiedzeniem

z dłoższem wypowiedzeniem

Wkładki będą przyjmowane i zwro- 
ty uskuteczniane cod siennie, wyjąwszy 
niedziele i święta, w godiinach uraędo- 
wych od: A rano do 1 popołudniu.

Do Lw ow a z
(nu dw onee główny)

Ickan, (Jass, Buknresitn, Konstantynopola), Źydaozowa, Wo* 
rschty (od 1/6 do 30/9 w ł.) P ektyn a (od 1/10 do 80/4 wl.). 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Osudina, Serethn> 
Radowiec, Dorny W atry i Sucsawy.

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba
du, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącsa (p. Tarnów), 

t  Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzessów)
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Warsaawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Oświęoima, W ieli eski, Orłowa, N. Sącsa (p. Tar
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoniosa, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p- Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałussa, Delatyna (p. Kołomyją od 1/6 do 
30/9 wl. w niedzielę i  rz. k. święta), Korózmezó (od l/5 
do 80/9 wł.), Serethu, Berhomethu, Czndina, Brodiny, 
Putny, Dom y Watry, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Żydaczowa 
Sambora, M. Laboreza, Sanoka, Chyrowa
J&Y7 orowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgórie-P/aszów), 
WieUcaki, Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcia (Pesztu) 
i Chyrowa (p. Przemyśl)

Kołomyi, Żydaczowa, Polutor, Korozm ezo 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Kopyezynieo, Husiatyna, Po tutor 
Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kocha winy 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącsa, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

lokan Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, Kocmanra, 
'Nowosielicy (p. Zuozkę), Serethu, Badowiec, Berho- 4 
metu (w poniedziałek), Sucaawy ’

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Tuchli (od 1516 do 8019), Bkolego, Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa .
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, B*wy ruskiej
Kranowa ^Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karl.badu. Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa (p. 
Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze-
myśl)

Podwołocsysk. (Odessy, K ijow a), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Ropyosymec, Grsy-

flj nWft
ickan, Źydaozowa, Kałussa, NowOsielicy, Serethu, Berhomethu, 

'Czudina, Brodiny

8A0 -  U  Krakowa, (BerUna, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi,
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2616 do 1519 
wł.) Orłowa (od 117 do 15|9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Bymanowa, Iwoni
cza, Chyrowa (p. Przemyśl)

9 05B Ickan, (Bukaresstu), Potutor, Czortkowa, KórosmezB, Nowo-
sieUcy, D om y Watry, Suczawy

— 9-20 Sambora, Orłowa, N. Sąoza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma
nowa, 8 anoka, Ohyrowa, Sianek

9-30 Krakowa, (BerUna, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi,
Karlsbadu), Oświęcima, WieUcaki, Tarnobrzegu, Dyno
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl) „  ,

— 10-34 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczym eo, Zalesi-
czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna

— 10-501 Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko-
' chawiny

2-31 —

-  5-50

— 610

7-20
7-29
7-50
8-05 
8-15 
8-18 
8-45

10-05 
1031
11-45 
11-50

130 —

1-40 —

_  1-50

2.20 —  
3'ó5|
4-37 
4-50 
525

— 6T5

6-20

8-25

2-21

2-40

2-45

6-55
7-30

8'85

8-56

9-20

10-46
10-65

8-30
3-30
4-05
415

6-001
6-11
6-2
6-361

7-25
9-10 
9-50

10-06 
10-4k

10-51

11-00 

11-30

Ze Lw ow a do
‘  (1 dworca głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, > Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa. Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sąosa fp. Tarnów) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), KórósmeeO (od 1/5 
do 80|9 wl.), Kałussa, Serethu, Berhometu, Czudina. 
NowosteUoy, Brodmy, GucsaWy, D om y Watry 

Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pasatu, tjanoka, Mez9 Laborcsa, Rym mowa, 
Iwoniosa. Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie- 
Ucski, Oświęcima

Ickan, (Jass, Bukaresstu, Botuszan), Źydaozowa, P 1 tutor, K»- 
rosmesC, Csortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putuy, D om y 
W atry (od 115 do 8019), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Ropyoiyniec, H u
siatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu), Kałussa, Drohobycza, Borys awia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, BerUna, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzozir, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. KrakVw od 2516 do 
1519 w ł)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) Wieliczki, 
Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze PI. od 2516 do 1519 wł.) 

Sambora, Sianek, Ohyrowa, Sanoka, R j manowr., Iwonicza 
Jasła, Nowego Sącsa, Orłowa (od 1/7 do 16|9 wł.)

Ickan. Worochty (od 1|6 do 8019 wł. w niedziel i i święta rz k.) 
KwnszŁ. Delatyna (p. Kołom yję), Serethu, Borhometnu 
CąudinŁ, RadOwiec, Suczawy 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Podwołocsysk, Brodów, PotutJr, Grzy n> łowa 
Podwołocsysk, (Kłjwwą, OcUssy), grodów, Kopyczymeo, Czort

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
Grzymało w a

lokan, (Botoaa*n, Jass, Bukareaitu), Kałusza, Czortkowa, Za- 
lB8»czyk, Wyznicy. K»r«sm ezb, Kocmania, Dorny Watry, 
Suczawy, Nowosiśłioy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
KaiMatdn), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), W ieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, ILalUBza,
Kołom yi, Źydaozowa,
Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl)
Sambora, Chyrowa, Sanoka
Jaworowa
Podwołoosysk
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Krakowa. (W iednia, Wrocławia, BerUna, Warszawy), Chyrowa, 

M. Laborcs (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl). N. Sącsa, 
Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyaa
Podwołoosysk, Potutor, Brodow, Kopycsym ec, Skały, Iwania 

pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grsymalowa 
Przemyśla tod 115 do 8019 wł,),
lokan. dscetkąwa, Zaleascayk, Delatyna (od l |6 do 30/9 eo 

Diedżieli i Święta rz. kat.), Wyżniey, Nowosielicy, Ber 
homethu, Osudina, Serethu, Brodiny, Pntny, Dorny 
Watry, Sucsawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwom cia, Jasła N.
Sącaa. Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, iWiednia, Wrocławia, W arszawy), Dynowa, Tarno
brzegu. Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 

Stryja, Drohobyoia, Borysławia

7-00 
11-25 

2-05 —
— 5-251

T?T?|

Na dworzec ,Podiam «ze“
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Grsymalowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczymeo, Czortkowa, Za

leszczyk, Skały, Iwama pustego, Husiatyna, Brodów, 
Grzymałpwa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

2-36

6-35

11-15

Z dworca „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczymeo, Hu 

aiatyna, Czortkowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Padwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczymeo, Za

leszczyk Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało
wa, Czortkowa

Podwołoozysk, ,
Podwołoczysk, Brodów, Kojpyczynieo, Skały, Iwama pustego, 

Potutor, Hnaiatyna. Zaleszczyk, Grzymałów*

U W A G A :  P ora n ocn a  o z n a cz o n a  je s t  r a m k a m i - -  Z w y k le  b ile ty  do ja z d y  i w sze lk ie g o  in n ego  r o d z a j u 1b d e ty , 
illu strow an e  p rz e w o d n ik i, ro z k ła d y  ja z d y  itp . n a b y w a ć  m o in a  p rze z  oa ły  d z ień  w m urze rniaj- 
sfciem o. k . k o le i p a ń s tw o w jo ł i ,  pasaż H anam ana 1. 9.

Ha wyścigi
rękaw iczki do Jazdy 
k on n ej I pow ożenia

pole a S18
Fabryka i mugazyu rękawi

czek firmy

G I R O K
5od Rycerzem

w© Lwowie* 
pla© M u la c k i  8,
obok handla pp, Seyfartha i Dy- 

dyńskiego.

JA
C2

t

B ry lan iy  po śred u im  k u r
s ie  zaw sze w w ie lk im  w y

borze 130

J. Dąbrowski
we Lwowie

Hetmańska 4.

plarwazej jakości, świeżo cięte, sprzedaje 
każdego dnia we Lwowie na rynku, lub 
wysyła takowe za pobraniem pocztowcu 
po najtańszej cenie targowej, Zarząd dóbr 
Jeana Lulzcgo w Woli Wysockiej o. p.

Żółkiew. , • 4,0

płótna i Zefiry
oksfordy, bielizna stołowa, szirtinpi, dymy na kalesony etc. 
przy zakupnie wszelkich płóciennych i baw ełnianych  
wyrobów  tk ack ich  jedynie poleca się zakład chrześcijań
ski i solidny, a proszę nie zapominać napisać o wzory tylko do

Tkalni OSY. LELEK, Laznie Bielohrati (Czechy).
40 metr. rozlicznych resztek tylko 7 zŁ 80 ct. 507

Sdykt.
W skrawie konkursowej Marka 
Biedera rozpisuje się sprzedaż z 
wolnej ręki połowy dóbr Milna.

Chęć kupna mający maję wnieść ofertę na ręce zawia
dow cy masy adwokata dr. Ausschnitta w Buczaczu, najdalej 
do 23 lipca J 906. który A .  bliższyob iwforino.<jyj co do vra- 
runków nabycia tej nieruchomości udzielić może.

Buczacz d. 27 czerwca 1906. 52Q
Komisarz konkursotuĘ,

•ta

Sprzedai losów
i ich natychmiastowe odkop no

na spłaty miesięczne.
Losy, które się u mnie sprzedaje, mogą być natychmiast odkupione na 

niskie spłaty miesięczne. W ten sposób właściciel może dysponować pełną 
wartością kursową x Odliczeniem tylko pierwszej raty, zatrzymując prawo gry 
i mając możność je  łatwo i wygodnie odkupić.

W  ten sam sposób mogą być też odzyskane losy, zastawione w Ban- 
kaen, Kasach oszczędności lnb prywatnie, a to przez wykupno papierów. 

Zlecenia załatwiam każdego czasu chętnie i bez kosztów. 488

Edw ard Urban, dom bankowy, B erno,
Wielki plac 23—25 (we własnym doma).

Sprzedaż Losów na raty miesięczne.
Solidnych i stałych pośredników przyjmuję. Nisklt ceny. Dobre prowizyt.

Nowo urządzona 390

elektryczna palarnia kawy
Ceonarda Soleckiego,

we liwowie ul. Batorego 51,
poleca

znakomite K a w j  palone uajnowszym sposobem za 
pom ocy gorącego powietrza.

Na żądanie pali w każdej chwili w obecności kupującego po
cząwszy od jednego kilograma

Zamówienia z prowinoyi uskutecznia się odwrotnie.

w  P a s a a n  

H e r m a n ó wColosseum
p r z e d s ta w ie n ia  w  o g r o d z ie , w  r**&ie 

d e s z c z u  «r o d n o w io n e j  sa li.
O d  I G  C z e r w c a

Pierwszy występ Wielkiego baletu 
_Babel“ złożonego z 60 osób,

oraz 11 Innych p ro d ® ^ ® !!.

'Ay dawca


